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Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 25 sierpnia. 

Maożą się znowu pogłoski o zjazdach 
monarszych. Cesarz niemie ki uda się we 
wrześniu do Szwecyi na polowąnia u hr. Pi- 
pera i hr. Thotta, na które przybędzie zape- 
wne także król szwedzki, a miał podobno zje- 
chać także król dnński, Jednakowoż z Ber- 
lina donoszą, Że cesarz niemiecki, wracając 
za Szwecyi, złoży wizytę królowi duńskiewmu, 
u którego będzie także car. Pewnem jest tylko 
to, że d. 20 listopada pr zybędzie cesarz Wil- 
helm do Windso u do swojej babki, królowej 
angielskiej, zabawi u ni iej pięt dni, potem 
zwidzi Eton i Oxtord i złoży wizytę księciu 
Walii. Londyńskie dzienniki doniosły, że ks. 
Henryk pruski, brat cesarza, dowódzca eska- 
dry niemieckiej na wodach wschodnio azya- 
tyckieh, wracając do Niemiec, wstąpi do 
San Francisco (w Kalifornii) i do innych por- 
tów amerykańskich, a może też uda się do 
Waszyngtonu, dokąd go prezydent Mac Kin- 
ley usilne zaprasza. Wiadomość ta pewną 
nie jest. 

Położenienie w Bułgaryi ma być 
bardzo naprężone, a położenie ks. Ferdynan- 
da ma być poprostu krytyczne. Ruch zwra- 
ca się przeciw osobie księcia, zastęp jego 
zwolenników coraz bardziej się przerzedza. 
Że co do smutnego stanu Bułgaryi polity- 
cznego i ekonom:cznego poprzedni gabinet 
Stoiłowa wiele zawinił, to prawda, wszelako 
ogół całą winę niepowodzeń i upadku krajn 
zwala na księcia. 

Polityczne położenie Bułgaryi jest obe- 
enie rozpaczliwe. Ani przechrzczenie ks. Bo- 
rysa, ani ucałowanie ręki sułtańskiej, ani też 
koncept związku bałkańskiego zgoła nie po- 
sunęły Bnłgaryi naprzód, daleko sięgające 
życzenia patryotów bułgarskich ani na włos 
nie zbliżyły się do ziszczenia. Ani Rosya nie 
pomogła do zdobycia Macedonii, ani też pań- 
stwom bałkańskim nie zachciało się za księ- 
cia wygartywać gorących kasztanów z Tm 
Porta zaś tak ogromne siły zgromadziła w Ma- 
cedonii, że o zdobyciu jej przez Bułgarów 
chyba szaleniec mógłby marzyć. 

Nadto całe państwowe Życie Bułgaryi 
popadło w takie tarapaty ekonomiczne, że o 
żadnam wielkiem przedsięwzięciu mysleć nie- 
podobna. Pieniądze z nowej pożyczki pójdą 
na pokrycie pilnych zobowiązań Bułgaryi i 


am 


„na dalsze prowadzenie teraźniejszego sy.te 


mu do pewnego czasu — śle co p)tem? Jak- 
żeż Bulgarya po chwilowem wp milio- 
nami nietylko zadość uczynić zdoła wszyst- 
kim zobowiązaniom, będącym już teraz nad 
jej siły, ale także owym zobowiązaniom, ja- 
kie nowa pożyczka nakłada? Z wielkim tru- 
dem wymożono na sobraniu uchwalenie uciąż- 
liwych "kontraktów finansowych, ale główny 
warunek, pod którym sobranie je uch waliło, 
mie został spełuiony. 


Po drogach CZASU. 


Powieść H, 6. WELLSA. 


(Cigg dalszy). 


-- A mnie się zdaje — wtrąciłem — 
że gdyby podróżowała po przeszłości, to by 
laby widzialną, gdyśmy weszli do tego po- 
koju i gdybyśmy bywali tutaj dawniej. 

-- Tak, to zarzut poważny — zauważył 
finansista, zwracając się do sir Williama, 

— Wcale nie — odrzekł ten ostatni. 

A zwróciwszy się do psychologa, dodał : 

— Pan, jako myśliciel, powinieneś wy- 
jaśnić to. Należy to do dziedziny nieświado- 
mości i osłabionej zdolności pojmowania. 

— Zapewne — odrzekł psycholog. — To 
kwestya psychologiczna bardzo jasna. Nie 
możemy widzieć tej maszyny z tego samego 
powodu, z którego nie dostizegzmy  szprych 
koła obracającego się bardzo szybko, lub 
wypuszczonej z działa kuli. Jeżeli posuwa się 
Ona w czasie pięćdziesiąt lub sto razy szyb- 
ciej niż my, jeżeli przebiega jedną minutę 
podczas gdy my przebiegamy sekundę — to 
rzecz prosta, żd wywarte wrażenie będzie 
pięódziesiątą lub setną częścią tego wrażenia, 
jakiego doznalibyśmy, gdyby maszyna nie 
podróżowała w czasie. To jasne. 
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Tym zaś głównym warunkiem grunto- 
wna zmiana systemu rządowego. Rozumna, 
poważna polityka ekonomiczna, oszczędności 
we wszystkich gospodarstwa państwowego 
gałęziach, a zwłnszeza powściągliwość w 
manii sadzenie się na wielkie mocarstwo i 
uszczuplenie wydatków ma wojsko — oto 
czego Bulgarya przedewszystkiem a pilnie 
potrzebuje. Niestety gabinet Grekowa i Ra- 
dosławowa ani siły, ani toż podobno woli 
nie posiada do grutownego przeobrażenia 
Bułgaryi. Zaciągnięcie wielkiej pożyczki fo- 
winno było posłużyć do tego, aby ustrój 
państwowy postawić na podstawie skromnej, 
ale zdrowej, aby z przeszłością zerwać i do 
piękaej dążyć przyszłości. Tymczasem stara 
gospodarka trwa dalej i możiua z góry obli- 
czyć chwilę, w której znowu grożna kata- 
strofa zawiśnie nad Bułgaryą, różniąca się 
od poprzednich tylko tem, że niepodobna 
vędzie wydobyć ratującej pożyczki. 

Sobrunie jest wrogo usposobione, tam 
burza już kipi. Ruch w kraju staje się coraz 
fatalniejszym, ile że liche urodzaje niejedną 
nadzieję ekonomiczną zniszczyły. Prasa opo- 
zycyjna wręcz namiętnie bije na księcia. 
Relacye z Bułgaryi opiewają bardzo kryty- 
cznie, a temci gorzej, iż wpływy panslawi- 
styczne podniecają ogień. Rzecz ciekawa, co 
przedsięweźmie książę Ferdynand dla po- 
skromienia lub u'iszenia ruchu, który się 
przeciw niemu zwraos. Książę podobno go 
taksarao lekceważy, jak to irząd czyni, a to 
tem gorzej. 

Co do aresztowanych w Paryżu z po- 
wodu zajść niedzielnych to prokuratorya zarzą- 
dziła cztery odrębne śledztwa: 1) o rozruch, 
gwalty i usiłowane morderstwo (Faure i je- 
go towarzysze); 2) o kradzież w gmachu 

wyznaniowym i podpalenie ruchomości; 3) o 
naruszenie spokoju domu; 4) o podżeganie do 
zbiegowisk. Chodzi o 60 aresztowanych. Po- 
dawana liczba rannych była widocznie prze- 
Foki Oprócz 74 policyantów tylko cztery 
inne osoby od iano do szpitala. Reszta ran- 


nych snać wolała nie meldować się w po- 
licyi. 


Nauczyciele handlowi. 


Lwów 25 sierpnia. 

Ze względu na fakt, że krakowska szko- 
ła handlowa przeobraża się obecnie w wyż- 
szą, a równocześnie ma powstać podobna 
szkoła we Lwowie, nabiera dla nas wagi świe- 
że rozporządzenie rządowe o tem, czem się 
mają wykazywać kandydaci, aby osiągnąć 
posadę profesora w takiej szkole. 

Otóż minister oświaty ustanawia egza- 
min na nauczycieli handlowych, a kandyda- 


Pociągnął ręką po stole, na którym stała 
maszyna i śmiejąc się, zapytał: 

-— zy zrozumieliście mnie ? 

Siedzieliśmy w milczeniu, z oczy ma zwró- 
| couemi na stół, dopóki sir William nie zapy- 
tał nas, co o tem myślimy. 

— W tej chwili — odrzekł doktór — 
wydaje się nam to prawdopodobnem, lecz 
poczekajmy do jutra rana, gdy umysł będzie- 
my mieli świeższy. 

— Chcecie widzieć samą maszynę? 

Gdy wyraziliśwy gotowość, wziął lampę 
i przez długi kuryłatz zaprowadzi] nas, żdzi 
wionych lecz niedowierzających, do pracowni 


gdzie spo:t zegliimy maszynę o wiele wię- 
kszą od tej, która znikła w naszych o- 
czuch. 


Składała się ona również z częś:i, odro- 
bionych z niklu, kości słoniowej i krzyształu 
skalnego. 

Złożona była prawie w całości, z wyją- 
tkiem drążków zakrzywionych, leżących obok 
szkiców i planów. Wziąłem jeden z nich, o 
bejrzałem i zauważyłam — jeżeli się nie mylę 
— że był zrobiony z kwarcu. 

— No, przyznaj się pan — rzekł dok 
tór — czy nie jest to jaka nowa sztuka ku- 
glarska, jak owo widmo, które pokazywałoś 
nam przed kilkoma tygodniami ? 

-- Mam nadzieję -- odrzekł sir William, 
unosząc lampę w górę — że na maszynie tej 
uda mi się podróżować w czasie. Mówię zu- 
pełnie poważnie. 

Spojrzeliśmy po sobie z niedowierza- 
niem. 


O Z e 


teryi, korespondencyi i robót kantorowych, 
drugą od geografii haudlowej i towaro- 
ZDAWStWA. 

Wiedeńskie kola kupieckie wystąpiły 
z ostrą krytyką tego rozporządzenia twier- 
dząc, że ono jest niewykonalne, bo żaden 
mlody człowiek, ukończywszy cztery klasy 
szkoły średniej, trzy kursy akademii handlo- 
wej i cztery lata praktyki kantorowej, tę o- 
statnią nie na stanowisku naczelnem, tylko 
na podrzędnem -- a choący zdać egzamin na 
profesora szkoły handlowej, nie może tego 
wszystkiego umieć, czego od niego przepisy 
ministeryalne wymagają. 

Nawet ci ludzie, którzy się obecnie w 
państwie zajmują wykształceniem. młodzieży 
handlowej, czyli dotychczasowi profesorowie 
szkół handlowych po większej części egza- 
minu wedłe nowych przepisów by nie zdali 
z tej przyczyny, że tego wszystkiego nie u 
mieją i umieć nie mogą. 

Minister żąda od kandydatów na nau- 
czycieli handlowych znajomości buchalteryi, 
jaką prowadzą wszystkie możliwe gałęzie 
przemysłu i handlu tak, jak gdyby buchalte- 
rya była jakąś ogólną teoryą, w którejby się 
mogły pomieścić wszystkie różnice zachodzą- 
ce między buchalteryami rozmaitych gałęzi 
przemysłu i jak gdyby teoryę taką mógł nie- 
tylko jeden człowiek posiąść, ale jeszcze prze- 
laó ją w umysły swoich uczniów. 

Takie zapatrywanie istniało przed ówieró 
wiekiem i zostało porzucone, bo handel towa- 
rami, banki, fabryki i przewoźnicy każdy 
inaczej proradi musi księgi a dotąd niko- 
mu jeszcze nie przyszło na myśl osobno dla 
każdej z tych gałęzi zestawiać schematy bu- 
chaltery: zie. 

Szkoła ma to tylko zadanie, aby nau- 
czyć uczniów zasad rachunku, a skoro raz 
uczeń zasady te pojmie, nie będzie miał ża- 
dnych trudności w praktyce i łatwo je za- 
stosuje w potrzebie. 

Gdyby kandydat na nauczyciela szkoły 
handlowej musiał wszystkie rodzaje buchal- 
teryi znać z własnego doświadczenia, musial- 
by pamiętać tyle szczegółów, żeby się w n ch 
z pewnością razem z elementarnymi zasada- 
mi rachuxtku zgubił. 

Tak samo ma się rzecz i z wymagania- 
mi co do korespondencji, rachunku kupie- 
ckiego, arytmetyki politycznej, ekonomii po- 
litycznej i prawa wekslowego i handlowego. 

Aby to wszystko dokładnie posiąść, ra 
to potrzeba długich lat praktyki lub uwa- 


żnej obserwacyi, a nie można się tego z 
książek wyuczyć — co zdaje się minister 
przypuszcza — z książek, które same nie 


zawsze wolneby były cd krytyki doświad- 
czonych praktyków. 

Otóż byłoby rzeczą o wiele prakty- 
czniejszą nie żądać od nauczyciela handlo- 
wego takiej olbrzymiej sumy wiadomeści, 
jakiej wymaga minister — a natomisst dbać 


III. 


Przypuszczam, że żaden z nas wówczas 
nie wierzył w możność zbudowania takiej 
maszyny. Przyjaciel nasz był człowiekiem za- 
nadto inteligentnym, zanadto zręcznym i spry- 
tnyra, ażeby mu można byio wierzyć ; czynił 
wrażenie jakby nie był szczerym; podejrzy- 
waliśmy go zawsze o jakieś myśli ukryte, o 
mistyfikacyę. 

Gdyby tak, naprzykład, Filby pokazał 
nam model i dał to samo objaśnienie, może- 
byśmy mu uwierzyli. Ale sir William ucho- 
dził w oczach naszych, pomimo wysokiej in- 
teligencyi, za marzyciela - i z tego powodu 
nie ufaliśmy mu. Odkrycia, które lndziom in- 
nym, mniej cd niego zdolnym, zapewniłyby 
sławę, w rękach jego wydawały się kuglar- 
stwem. 

Nigdy nie należy dokonywać odkryć 
zbyt łatwo. 

Ludzie poważni nie wiedzieli co sądzić 
o nim i bali się rozgłaszaniem jego teoryj 
narażać swą opinię osób rozsądnych, dlatego 
też i każły z nas niewiele mówił o sir Wil- 
liamie od czwartku, w którym pokazał nam 
swą maszynę, do tegoż dnia w tygodniu na- 
stępnym; mimo to wynalazek jego zajmował 
nasze umysły bezustannie. 

Mnie szczególnie doświadczenie, okaza- 
ne z modelem, nie schodziło z myśli. 


Przypominam sobie, że rozmawiałem o 
niem z doktorem, spotkawszy się z nim przy- 
padkierm. Powiedział mi wówczas, że coś po- 
dobnego widział w Tybindze i wielkie zna- 


czenie przywiązywał do zgaśnięcia świecy, 
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o to, aby kandydat na nauczyciela miał 
zdolności do metodycznego wykładu swojej 
nauki, a o tem komisya egzaminacyjna mo- 
głaby się wtedy przekonać, gdyby kandyda- 
towi na nauczyciela kazano na próbę kilka 
razy wykładać w szkole. 

Ostatnie rozporządzenie ministra oświa- 
ty jest tedy złem rozporządzeniem, bo jest 
z rzędu tych, która nie mogą być wykonane. 
Albo będzie ono ściśle wykonywane, a wów- 
czas trudno będzie najpierw odpowiednią 
komisyę egzaminacyjną zusleść, a powtóre 
trudno będzie znaleść kandydatów -— albo 
będzie wyk-nywane bardzo pobłażliwie, a 
wówczas najlepsze właśnie siły wymykać się 
będą rządowi, który zawsze się tylko śre- 
dpiemi zdolnościami będzie musiał  posłu- 
giwać. 


Morskie siły mocarstw. 


Lwów d. 25 sierpnia. 

Jakie się tam odbywają wypadki poli- 
tyczne, chwilowo czy i na przyszłość ważne, 
państwa się zbroją nieustannie, a zwłaszcza 
morskie siły swoje potęgują. Wysłużony 
kontradmirał niemiecki Pliiddemann ogłosił 
właśnie pouczającą rozprawę o wartości sił, 
jakiemi mocarstwa rozporządzają na morzu. 
Celem tej rozprawy jest wykazać konieczną 
potrzebę, aby Niemcy więcej ruchliwości na 
tem polu objawiały, wszelako zasługuje ona 
też w ogóle na podniesienie. 

Itak co do okrętów bojowych, 
zwanych dawniej liniowemi, przeznaczonych 
nietylko do obrony wybrzeży, ale i do bitew 
na pełnem morzu, posiada Anglia takich pan- 
cerników 48, Francya 23, Rosya 15, Włochy 
12, Austrya 11, Niemcy zaś tylko 10. A bio- 
rąc nawet w rachubę budujące się okręty. to 
Niemcy, choć mają ich pięć na warstatach, 
pozostaną jeszcze w szóstym rzędzie, gdyż 
Anglia 16, Francya 3, Włochy 3, Rosya 7, a 
Stany Zjednoczone ll nowych okrętów li- 
niowych budują. 

Krążowników pancernych po- 
siada Anglia gotowych 169, daleko poza nią 
następują dopiero: Francya 68 Stany Zjedn. 
54, Rosya 1 Włochy po 38. Dopiero po nich 
przychodzą : Niemcy 31 wielkich i małych, 
Japonia 24, Hiszpania 22, Austrya 18. 

Pancerników pobrzeżnych po- 
siada Francya 24, Anglia i Rosya po 16, 
Stany Zjedn tylko 6 — Niemcy zaś 21, więc 
idą zaraz po Francyi. Trlko że Niemiec nie 
może z dumą poglądać na tę imponującą 
cytrę 21, pomiędzy niemi bowiem znajduje 
się 13 starych łodzi pancernych, przeznaczo- 
nych tylko na Baityk i bardzo mało znaczą- 
cych w boju. Za rzeczywiste pancerniki po- 
brzeżne może uchodzić tylko 8 okrętów. 

Co do flotyli torpedowej, to Nian 


ale nie mógł wyjaśnić, w jąki sposób to na- 


stąpiło. 

Następnego czwartku udałem się do 
Richmond, gdyż byłem jednym z najczę- 
stszych gości sir Williama, a że spóźniłem 


| się nieco, więc dwóch z naszego kółka zasta- 


łem już w salonie. 
Doktór stał oparty o kominek, trzyma- 


|jąc arkusz papieru w jednej i zegarek w dru- 


giej ręce. 

Wzrokiem szukałem sir Williama, 
nie znalazłem go 

— Jest już pół do ósmej— rzekł doktór. 
—Siadajmy do ohiadu. 

— Gdzież jest sir William? — zapytałem. 

— Miał jakiś interes do załatwienia i 
pozostał, lecz oświadczył, Że jeżeli nie po- 
wróci na siódmą, to żebyśmy nie czekali na 
niego i siadali do obiadu. Po przyjściu wy- 
jaśni nam powód opóźnienia. 

— Szkoda, popsuł nam obiad — rzekł 
redaktor pewnego popularnego dziennika. 

Psycholog, doktor i ja byliśmy jedyny- 
mi uczestnikami obiadu poprzedniego. Oprócz 
nas trzech znajdowali się teraz: wspomniany 
już redaktor Blank, pewien dziennikarz i ja- 
kiś trzeci jegomość, brodaty, spokojny, mil- 
czący, nieznany mi, który nie otworzył ust 
przez cały wieczór. 

Przy stole snuliśmy rozmaite domysły 
o powodach nieobecności pana domu, ja zaś 
żartem powiedziałem, że może bada obecnie 
swój czwariy wymiar. 

Redaktor zażądał objaśnienia tych słów, 
na co psycholog opowiedział krótko o wyna- 
lazku i próbie, której był świadkiem przed 
tygodniem. 


lacz 


cy jeszcze przed 15 laty nie stały w tyle za 
Anglią. Dzisiaj posiada Anglia 272 torpe- 
dowców wszelkiego rodzaju (torpedowce, ło- 
dzie na pełne morze i łodzie pobrzeżne) 
Francya 266, Rosya 157, Włochy 143, Japo- 
nia 117 i dopiero na szóstem miejscu Niem- 
cy: 104 łodzi torpedowych. 

Poprostu zaś Śmiesznie małą jest liczba 
niemieckich łodzi kanonierskich, — Pomimo 
zajść w Chinach i na Cichym oceanie, które 
wykszują niezbitą konieczność pomniejszych 
okrętów wojennych. któreby tuż do wybrze- 
Ży podsuwać a także na rzeki zapuszczać się 
mogły, posiadają ich Niemcy na razie trzy, 
dwie się budują. Stoją one pod tym wzglę- 
dem poza wszystkiemi państwumi i równają 
się tylko z Brazylią, Chili i Chinami. Wszy- 
stkie inne państwa liczą daleko więcej kano- 
nierek. 

Admirał Pliiddemann tak kończy: „Niem- 
cy pozostały w tyle. Nawet choćby budowały 
nowe okręty wojenne, jak to ustawa floto- 
wa przepisuje, pozostaną jednak na długi 
czas w tyle poza rosyjską flotą bałtycką. 
W krążowniki będą Niemcy niedostatecznie 
zaopatrzone nawet po zupełnem wykonaniu 
ustawy flotowej. Obecnie są niemal wszy- 
stkie, jakiemi rozporządzać można, krążowni- 
ki w służbie czynnej i nie dostaje ich do 
manewrów morskich. I kto wie, kiedy będzie 
można zebrać eskadrę krążowników na ćwi 
ezenia, które dla wykształcenia się na wojnę 
są tak samo potrzebne, jak ćwiczenia eskadr 
liniowych." 


m NORWEGII. 


Chrystyania w sierpniu. 
(Bilet kolejowy a chiński mur — nieobecność 
uboyich — koniak w czarnej liuwie — asho!- 
dungskofjees — parowe kuchnie — minister w 
tłumie i w drugiej klasie — listonoszki i gar- 
sonki — brak gorsetów i rękawiczek — cywili- 
zowańy Anglik i pseudocywilizowany Niemiec.) 


Prace i uroczystości między parlamentar- 
nej konferencyi chrystyańskiej skończyły się, 
a posłowie z najrozmaitszych parlamentów, 
którzy się zgromadzili, aby przyłożyj mową 
cegiełkę do świątyni pokoju, do wielkiego 
gmachu prawa narodów i sądów rozjemczych, 
zmienili się po dokonanej robocie w turystów, 
przebiegających wzdłuż i wszerz piękny kraj 
górski Norwegów. Czerwona karteczka w ręku 
otwierała im wagony na wszystkich kolejach 
norweskich. 

Małe takie passepartout, które posiada- 
czowi za samem tylko okazaniem go otwiera 
bez przeszkody drogę na wszystkich torach, 
które mu umożliwia przechodzić dumnie koło 
wszystkich kas kolejowych na dworcach — 
to nowożytna róźdżka czarodziejska, droższa 
od dawnych. 


ny a 


i Mdr: tego opowiadania drzwi kury- 
tarza otworzyły się powolii do salonu wszedł 
sir William. 

Krzyknąłem ze zdziwieuia, 

— Co się stało?! — zawołał doktor, Spo- 
strzegłszy go. 

Wszyscy zwrócili głowy ku niemu, 

Przyjaciel nasz znajdował się w stanie 
niezwykłym. Całe ubranie na nim było za- 
brudzone i pokryte pyłem, a na rękawach 
plamami zielonawemi; włosy miał potargane 
i siwe, może od pyłu, a może pobielałe wsku- 
tek jakiegoś gwałtownego wzruszenia. Był 
bladym niezmiernie i miał głęboką, ledwie 
zabliżnioną ranę na podbródku. Rysy miał 
szurczone i wzrok dziki, jak u osób, które 
wiele wycierpiały. Wszedł kulejąć, jak włó- 
częga, mający nogi zbolałe. 

Spogladaliśmy na niego w milczeniu i 
czekaliśmy aż przemówi. 

Nie rzekłszy ani słowa, z trudnością 
przywlókł się do stołu i wyciągnął rękę ku 
butelce z winem. 

Redaktor podał mu kieliszek szampań- 
skiego. 


Sir Willium wypił go i widocznie uczuł 
Się wzmocnionym, gdyż spojrzawszy na sie- 
dzących przy stole, uśmiechnął się z zado- 
woleniemt. 

— Co pan robiłeś? — zapytał doktór, 

Sir William 'jak gdyby nie słyszał zapy - 
tanie, podał kieliszek, aby go napełniono i wy- 
chylił go jednym wisi 

— To wzmacnia! — rzekł. 

(C. d. n.) 


Bluzki, Halki, Narzutki, Płaszcze angielskie E. NITACILAA Z DIZI 


poleca magazyn rca Mrmaą, 


Lwów, róg ulicy Jągi -Ilońskiej i Trzeciego liuja. 
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Dla posłów ma taka różdżka jeszcze 
inną wielką praktyczną wartość, bo umożliwia 
im, źe tak powiem, naukę poglądową, która 
nie jest mało ważną. Szowinizm narodowy i 
narodowa zarozumiałość mają swoje źródło 
w zbyt hermetycznem, jak dotąd odgranicza- 
niu się wzajemnem ludów. 

Nie ma już wprawdzie chińskich murów 
między narodami i we wszystkich cywilizo- 
wanych państwach prawie równobrzmiące 
obowiązują prawa o wolności przesiedlania 
się z miejsca na miejsce, ale cóż znaczą 
prawa wobec tego, że dla większości ludzi 
wysoki koszt podróży jeszcze trudniejszą jest 
przeszkodą do dokładnego rozejrzenia się w 
stosunkach innych narodów, niż gdyby rze 
czywiście jedynie tylko murami byli od sie- 
bie oddzieleni. 

Kartoniki małe i brzydkie, które trzeba 
kupować w kasach na dworcach, chociaż są 
niepozorne i nieznaczne, stanowią przecież 
dla wielu większą przeszkodę niż niejeden 
mur, opatrzony nawet olbrzymimi bastyona- 
mi i na oko nie podobny do, przebycia. 

Skoro tedy chińskiego muru kosztów 
podróży nie można będzie tak łatwo zbu- 
rzyć, to przynajmniej tem się cieszyć trzeba, 
że tysiące obywateli europejskich mają choć- 
by tylko przez pełnomocnictwo, przez po- 
średnictwo swoich posłów możność używania 
podróży po obcych krajach, a zatem rzeczy, 
która bez wątpienia daje wielkie cywiliza- 
cyjne korzyści. 

Posłowie zagraniczni mogli się dosyć 
dużo w Norwegii nauczyć a jeszcze więcej 
mogli widzieć. Przejeżdżali przez kraj, który 
mimo iż przeszło 80 lat już żyje w pokoju, 
znajduje się w stanie kwitnącego dobrobytu 
i nie odczuwa tego, aby „żywotne* jego „in- 
teresy* w jakikolwiek sposób na szwank by-'cznymi krajami, że podczas gdy w nich tyl- 
ły narażone. ko kokietują ludzie mniej albo więcej z de- 

Jednemu z uczestników  konferencyi, | mokratycznymi pozorami, to w tamtej zdaje 
profesorowi jednego z zagranicznych uni-|się być demokracya od góry do dołu rzetel- 
wersytetów zdarzył się też następujący wy-; ną, niepodrabianą. 
padek: Zachwycony prawdziwie książęcem Na cześć uczestników konferencyi urzą 
przyjęciem, zgotowanem w Chrystyanii jej | dzono w Chrystyanii i w prześlicznej jej 
członkom, podniósł myśl, aby nakłonić gości | okolicy wiele uroczystości. I tam to można 
norweskiego storthingu do składki i zebra- było obserwować jak minister Steen się zja- 
ną kwotę oddać prezydentowi miasta do roz- | wiał na zgromadzeniach. Nikt, ale to abso- 
dania między chrystyańskich ubogich. Do- |lutnie nikt nie był skrępowany obecnością 
wiedział się o tym chwalebnym zamiarze je- | wielkiego dygnitarza. Jestto mężczyzna do- 
den z Norwegów, a dowiedziawszy się popro- j brej tuszy i sam się musiał z trudem doby- 
sił pp. składkowiczów, aby dali pokój po-| wać z powozu, którym przyjeżdżał. Nawet 
wzięgemu zamiarowi, bo „w Chrystyanii nie | mu własny woźnica nie podał ręki. 
ma wcale ubogich“. Nie jest to bardzo ładnie jak nie jest 

I rzeczywiście w norweskiej stolicy nie |]ądnie i to. że nikt go ani nie witał, ani nikt 
ma ludzi, którzyby pobierali wsparcia z fun- |zbyt grzecznie nie ustępował z drogi, gdy 
duszów publicznych, i którzyby nie mieli | się przeciskał przez tłum do drzwi sali przy- 
możności sami na chleb dla siebie zapra. |jęć — ale za to tu było można także wi- 
cować. dzieć, że nikt mu się w pas nie kłaniał, nikt 

Jestto fakt, którymby się żadne miasto | z trzaskiem ani z hałasem drzwi nie otwie- 
w Europie pochwalić nie mogło. Dowody te- |rał i nikt żadnych szpalerów nie ustawiał. 
go faktu może cudzoziemiec zbierać ną każ- Minister przyszedł na równych praw. ch 
dym kroku. Nigdzie nie widać ani żebraka, | jak inni i jak inni czekać musiał aż mu gar- 
ani przekupnia, który się narzuca z towarem, | derobiana wetknęła w rękę wybawicielski 
a który pozornie kupczy, a w rzeczywisto: | numer. 
ści żebrze. Jakże dziwnym musiał się wydać Były i inne zdarzenia, z których można 
ten fakt posłom np z Włoch, albo z innych |się było przekonać, że dziwnie się przedsta- 
krajów, gdzie żebractwo albo do najpowszech- | wia wspaniałość minuisteryalna w Norwegi. 
niejszego albo przynajmniej do bardzo po- | Właśnie np. zamknięto konferen yę. Wielki 
wszechnego rodzaju zajęcia należy. bankiet dany był prz z storthing w salach 

Norwegia jest to kraj niesłychanie roz- | loży masońskiej. W konfereucyi brali udział 
winiętego postępu społecznego, a kto prze- |i katolicy a nawet księża, ale Norwegowie, 
szedł przez niego z otwartymi oczyma mógł | naród bardzo dzielny, nie mają tak delika. 
jeszcze niejedno zobaczyć co serce człowieka | tnego poczucia, aby mogli spostrzec, że taki 
cywilizowanego musi radością napełniać. wybór miejsca na bankiet niebardzo jest sto- 

Najwięcej imponuje każdemu, kto przy- | sowny. 
jeżdża z krajów, wódkę produkujących, sztu- Nazajutrz szczęśliwi posiadacze b let ów 
czne ograniczenie konsumoyi spirytusu. Sprze- | wolnej jazdy koleją rzucili się na pociąg z 
dażą wódki zajmuje się w każdem mieście | wielkim pospiechem, a większa część wybra- 
tylko kilka sklepów, poddanych wielu ucią- | ła sobie za cel wycieczki najbardziej na pól- 
żliwym przepisom. noc wysunięty punkt sieci kolejowej norwe- 

Karczem ani szynków razem z ich niezbyt skiej, dawną stolicę kraju Drontheim. Nie też 
budującem tłem nie ma woale w Norwegii. | dziwnego, że wszystkie wagony pierwszej 


stołach codziennie za kilka oerów zjeść sma 
czny obiad, albo też można go ztamtąd ka- 
zać sobie przynieść do domu. 

W parowej takiej kuchni w Chrystia- 
nii jada codziennie dwa tysiące osób. Ku- 
chnie te są instytutami publicznymi, niedba- 
jącymi o zysk, a którym tylko o to chodzi, 
aby obywatele chrystyańscy mogli korzystać 
z tych dobrodziejstw, jakie daje kuchnia, 
obliozona na setki ludzi. 

Potrawy są smaczne, wybór ich nie 
wielki, ale za to zarząd pilnuje, aby nie były 
jednostajne, a przeciwnie, aby były częste 
między nimi kontrasty. Klientami takich 
kuchni bywają ludzie bez wyjątku bardzo 
przyzwoicie odziani, bo nikt się nie wstydzi 
jadać w parówce. 

Fakt ten odrazu zwraca na siebie uwa- 
gę cudzoziemca. 

Możnaby w taj instytucyi upatrywać 
rozwiązanie wielkiej kwestyi, stawianej przez 
pewnych socyologów, a która zdaniem nieje- 
dnego w reszcie Europy tak bardzo się je- 
szcze uczuć daje tj. kwestyi drobnych kuch- 
ni. Możnaby w norweskich kuchniach paro- 
wych widzieć fakt uspołecznienia gospodarstw 
domowych i radę na niezmierne marnotraw- 
stwo siły i czasu, do którego zmusza drobne 
nasze domowe gospodarstwo. 

Może niedalekim jest czas, w którym na 
obiad, zgotowany we własnej kuchni, tak sa- 
mo będziemy spoglądali oczyma historyka 
jau np. dziś patrzymy na samodział i własne 
płótno. A wszakże i tkanie płótna na własne 
potrzeby było w swoim czasie czemś, co się 
samo przez się rozumiało. 

Norwegia jak wiadomo jest jedną z 
twierdz demokracyi — i tylko ta jest różni- 
ca między Norwegią a innymi demokraty- 
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Nieliczne sklepy, które sprzedają wódkę, wy- klasy, jakie były w pociągu zajęte zostały 
glądaja na zewnątrz trochę jak apteki. w jednej chwili. 
W sobotę, niedzielę i w poniedziałek do W tem zjawił się minister v. Steen. 


Szukał i szukał w całym długim pociągu 
miejsca dla siebie, ale go nie znalazł a ani 
Żaden Nórweg ani żaden z cudzoziemców nie 
był tak grzecznym, aby mu go odstąpić. 


południa nie można w Norwegii wcale wódki 
dostać, chociażby to nawet nie była wódka 
awyczajna lecz najilroższa szartreza. Jeden z 
cudzoziemców w hotelu „Britannia* w Dront- 
heimie zażądał w niedzielę do poobiedniej 
kawy kieliszka koniaku, który zwykle pijał i 
bardzo mu się twarz przedłużyła, gdy mu 
garson oświadczył, że kroplę ezy kieliszek 
„trójgwiaździstego* będzie mu mógł sprzedać 
dopiero w poniedziałek, albo chyba na receptę 
lekarską 

Zakaz ten sprzedaży. wódki ma na celu 
to, aby roboliik, otrzymawszy tygodniową 
zapłatę nie był narażony na pokusy dyabła 
wódczanego. "Tv 

Liczae stowarzyszenia jeszcze w inny 
sposób atakują alkohol. Asholdungskaffees 
tj. kawiarnie wstrzemięźliwców znajdują się 
na każdym kroku. Można tam dostać mleka, 
świeżych owoców, albo wody owocowej za 
tanie pieniądze. 

Mleko jest wogóle ulubionym napojem 
Norwegów, a w największym nawet hotelu w 
stolicy gospodarz wcale nie skręci nosem na 
kogoś, co zajechawszy do niego zamiast dro- 
giego wina każe sobie mlęka podać. Na ka- 
żdym dworcu kolejowym można dostać mle- 
ka, a co najciekawsze spijają je w olbrzy- 
mich ilościach młodzi i starzy, kobiety, męż- 
czyźni i dzieci. 

Właściwem Norwegii urządzeniem są 
tzw. kuchnie parowe, również w każdem mie- 
ście istniejące. Są to kuchnie ludowe, któ- 
rym jak najstaranniej odejmuje się wszelki 
nawet pozór kuchni ubogich. Są to jadalnie, 
w których można na czystych marmurowych 


Nakoniec udało mu się znaleźó skromne 
miejsce i ponieważ już pierwsze klasy były 
zajęte, więc minister pospołu z innymi śmier- 
telnikami, którzy nie na czas przybyli puje- 
chał drugą klasą. Później na stacyach, gdzie 
można było dostać cos do przetrącenia, mo- 
żna było widzieć pana ministra, jak osobiście 
walczył o „smoerrebrod* i jak go z zadowo- 
leniem, stojąc spożywał. 

Równie dziwnem jak ministrów jest w 
tym kraju i stanowisko kobiet. Wiadoma 
rzecz, że emancypacya kobiet 1 równoupra- 
wnienie kobiet największe postępy w Norwe- 
gii uczyniły. 

Kobieta ma przystęp do wszystkich pra- 
wie zawodów, do wszystkich prawie urzędów, 
a jej prawa, zawarowane w kodeksie są w 
zgodzie z najbardziej nowoczesnymi postula- 
tami feminizmu. Pod tym względem najnow- 
sze nawet kodeksy cudzoziemskie wyprzedza 
Norwegia o pół wieku. 

Na wielu stacyach kolejowych norwe 
skich można było widzieć kobiety w roli li- 
stonoszów. I wcale dobrze się prezentowały. 
Ulubionym zawodem kobiet norweskich jest 
zwłaszczu garsoństwo. Na największych na- 
wet uroczystościach czy to prywatnych czy 
publicznych usługują do stołu kobiety. Ubra- 
ne jednakowo w czarne Suknie i białe cze- 
peczki prezentują się garsonki równie dobrze 
jak listonoszki. 

Zdaje się, że kobiety norweskie są je- 


Soboty 


szcze demokratyczniejsze i radykalniejsze od 
miężczyzn i to się dosyć wyraźnie przebija 
w stroju. Zdołały się, jak to nazywają, uwol 
nić nietylko od „tyranii* uprzywilejowanego 
mężczyzny, ale dokazały jeszcze większej 
sztuki, zdobyły się mianowicie na niezale- 
Żność od mody. 

Proszę sobie wyobrazić, że w Norwegii 
gorset jest na wymarciu i można wszędzie 
zobaczyć tak dobrze panią z najlepszego to- 
warzystwa jak i zarobnicę z figurą nieobci- 
śriętą, zupełnie naturalną. Nieprawdopodobną 
to jest ma pozór rzeczą, a jednak prawdą 
jest i to, że piękna połowa rodzaju ludz- 
kiego w Norwegii pozbyła się nawet ręka- 
wiczek. 

Do tego wszystkiego dodać należy je- 
szcze, że na głównych ulicach chrystyańskich 
sklepy zamykają się o godzinie 7 wieczorem. 
W którym innym kraju europejskim można- 
taką reformę przeprowadzić ? 

Podróż do Norwegii, jako do kraju do- 
syć odległego, mogła dać też sposobność do 
porównanią sposobu w jaki różni ludzie po- 


dróżują, Największa różnica jest między An. 


glikiem a Niemcem, co zresztą można z góry 
było przewidzieć. Są to. dwa przeciwległe bie. 
guny oywilizacyj. Jeden ucywilizowany od 
dawna i świadomy tego, drugi cywilizowany 
żeby tak powiedzieć tandetnie. Tak też przed- 
stawiają się te dwa narody i w podróży. 

N.emiec głęboko i filozoficznie się na- 
myśliwszy, doszedł do przekonania, że naj- 
praktyczniej będzie puszczać się w drogę bez 
niczego i oczywiście tym sposobem naraża 
się na wszelkie niewygody w podróży. Ina- 
czej Anglik. Ten wszystko, co ma z sobą, 
ma praktyczne, ale też brać z sobą choćby 
i 40 tobołków, byle miał w drodze wszystko 
to, do czego się przyzwyczaił, co mu może 
być pożyteczne i co mu z komfortem podró- 
żować pozwala. 

W rezultacie, kto zwidzi Norwegię po- 
wierzchownie, dojdzie niewątpliwie do tego 
wniosku, że kraj to piękny i nawet zamożny, 
a ludzie dzielni i poczciwi — ale żeby byli 
do zbytku uprzejmi, bardzo gładcy w obco- 
waniu i dużo mieli w sobie wdzięku, tego im 
i największy przyjaciel nie przyzna, 


Lidd aroheologiczny kijowski. 


Dnia 18 bm. jako w święto Przemienie- 
nia Pańskiego wedle greckiego obrządku ki- 
jowski zjazd archeologiczny zawiesił swe o 
brady. Z tej przerwy w zajęciach skorzystała 
znaczna liczba członków, którzy w gronie 
złożonem z 160 osób udali się na Peczersk 
dla zwiedzenia ławry. Przywódcą wycieczki 
był profesor akademii duchownej p. Zawitnie- 
wicz, jeden z najlepszych znawców  staroży- 
tności kijowskich. 

Główna, czyli wielka cerkiew Ławry 
sięga wprawdzie odległych czasów, ufundo- 
waną bowiem była w połowie XI w. lecz z 
czasów owych zachowała się tylko niewielka 
część pierwotnej budowy. 

Już po dwóch wiekach istnienia świąty- 
nia była w ruinach w czasie pierwszego na- 
jazdu Tatarów pod wodzą Batyja. 

Znowu upłynęły dwa wieki i hordy Men- 
gli Gireja powtórnie niszczą odnowioną 
Ławrę. 

Dzięki. nabożnym uczuciom i ofiarności 
księcią Konstantyna na Ostrogu, a następnie 
metropolity Piotra Mohyły, stara świątynia 
podźwignęła się ze zgliszcz, chociaż nie na 
zbyt długo, ponieważ wielki pożar w r. 1718 
wyrządza jej ogromne szkody. 

Dzisiejsza Ławra, w znacznej przynaj 
mniej części, jest budową z XVIII wieku. 
Wielka dzwonnica widna z daleka przyby- 
wającym do lśijowa, jest dziełem włoskiego 
budowniczego hr. Rostrellego który także 
wzniósł tu, w połowie XVIII wieku piękną 
cerkiew św. Jędrzeja. 

Pomiędzy dawnymi zabytkami Ławry 
wymienić należy pomnik znakomitego w dzie- 
jach naszych bohatera z pod Orszy Konstan. 
tyna Ostrogskiego, w bibliotece zaś klasztor- 
tornej zwracają 'uwagą portrety: Bohdana 
Chmielnickiego i Mazepy. 

Wieczorem tegoż, samego dnia była w 
klubie kupieckim uczta, wydana dla przyby- 
łych ze słuwiańskich ziem członków zjazdu. 
Zg:oiiadzenie było bardzo liczne i ożywione. 
Pierwszy toast wzniósł slawista, prof. Laman- 
ssj nu cześć wszystkich przybyłych, Toast 
ten uwzwał ogólnie słowiańskim. Fotem na- 
stąpiły mowy: p. Chermana po serbsku, prof. 
Czelakovsky przemówił po rosyjsku, baron de 
Baye przybyły z Paryża — po francusku, a 
w końcu p. Glokke wygłosił wiersz, w któ- 
rym składał hołd w imieniu Kijowa zgtroma- 
dzonym przedstawicielom nauki słowiańskiej. 
Prof. Liniezenko w serdecznych słowach r od- 
niósł wielkie zasługi p Aleksandra Jabło- 
nowskiego na polu nauk historysznych. 

Wystawa archeologiczna urządzona rów- 
nocześnie ze zjazdem w salach uniwersytetu 
kijowskiego jest bardzo ciekawą. 

Zawiera siedem oddziałów: starożytno- 
śoi wykopaliskowych (pierwotnych) urządzony 
staraniem p. Mielnikowej, znanej pracowni- 
czki na polu archeologii, starożytności religij- 
nych i ikonograficznych, starożytności klasy- 
cznych, dział historyczny, kartograficzny, a 
wreszcie rękopisy i stare druki. 

Oprócz zbiorów uniwersyteckich są je: 
szcze zbiory prywatne, które do pierwszego 
katalogu weszły tylko częściowo i inne, które 
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druku. 

Ciekawe są działy: wykopalisk i karto- 
graficzny, niemniej ikonagraficzny. W pierw- 
szym na wsiępie zwracają uwagę przedmioty 
znalezione w roku 1876 przez prof. Anto- 
nowicza w jednej z jaskiń sztucznych pod 
monasterem kiryłowskim. Należą one do 
epoki przejściowej od okresu starokamiennego 
do nowokamiennego. 

Są to resztki ku:henne, 
lat przeleżały na miejscu, gdzie je zostawił 
pierwotny mieszkaniec tych stron. Widzimy 
muszle rzeczne, których zawartością się ży- 
wił, kości i zęby zwierząt, kawałki przepalo- 
nych płyt kamiennych na których ogień 
rozwodził, ułamki naczyń glinianych, lepio- 
nych niezdarnie w ręku, źle wypalonych a 
jednak nieco zdobionych rodzajem wypukło- 
ści, nalepianych u brzegu. Dalej ręczny młot 
tj. taki, który nie miał obsady drewnianej i 
służył za rodzaj kastetu, w ująciu zaokrąglo- 
ny dla łatwiejszego trzymania, z drugiego 
końca trójgraniasto  piramidalny, wreszcie 
krzemień dość duży, ząbkowany, w kształcie 
księżyca, z jednej strony wygładzony skut- 
kiem użycia, gdyż służył za piłą. 

Najciekawsze ze względu na swą staro- 
żytność są przedmioty wykopane w r. 1893 
i 1898 przez pp. Chwojkę, Armaszewskiego i 
Antonowicza w samym Kijowie, w glinie dy- 
luwialnej na głębokości 10 i 20 metrów od 
powierzchni ziemi. Zostawił je tu człowiek, 
który tu pędził żywot wśród mamutów i nie- 
dźwiedzi jaskiniowych, w czasach przedlo- 
dowcowych. 

Chronologia jakakolwiek byłaby tu tyl- 
ko przypuszczalną. Mamy przed sobą części 
rozszczepione ręką ludzką kła mamutowego 
i inne jego ogromne kości, mnóstwo drobniut- 
kich krzemieni, zręcznie odbitych od swych 
nucleusów, a które się znajdowały obok wyżej 
wzmiankowanych kości i służyły zapewne do 
oskrobywania z nich mięsa, lub oczyszczania 
skóry mamutowej, takież same narządka, 
które leżały obok kości jaskiniowego niedź- 
wiedzia, a wreszcie dwa okazy t. zw. war- 
stwy kulturalnej, czyli gliny pomięszanej z 
popiołem i węglem, w której otoczeniu zna- 
leziono same kości zwierzęce. 

Była to więc t.zw. stacya paleolityczna, 
do dziś dnia jedyna, którą znaleziono w gnb. 
kijowskiej, a należąca do rzędu nie wielu 
znalezionych w Europie. Wszakże niezbyt 
daleko od Kijowa, w gub. piotrkowskiej, je- 
szcze w r. 1873 natrafiono również na stacyę 
tegoż znaczenia, a pod Kamieńcem na ślady 
czegoś podobnego. 

Jako szczegół nadzwyczaj ciekawy, przy- 
toczyć można, że w tem samem prawie 
miejscu, na któreim znajdowała się owa sta- 
cya paleolityczna w głębiach ziemi zawarta, 
lecz o 20 metrów wyżej, czyli prawie na sa- 
mej powierzchni ziemi, znaleziono przedmio- 
ty, świadczące, że mieszkał tu człowi:k po- 
wtórnie, w okresie neolitu, czyli kamienia 
gładzonego, a zatem już tylko na jakie mniej 
więcej 3.000 la: przed nami. 

Naczynia gliniane są tu jnż wyrobu o 
wiele poprawniejszego, aczkolwiek lepione w 
ręku, ornamentowane w sposób zwykły temu 
okresowi, czyli w zagłębieniu wygniatane 
pałeczką i sznurkiem. Dotychczasowy katalog 
wystawy liczy okazów tego rodzaju 2,948. 
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Okres bronzu, jak wiadomo, nastąpił po 
nowokamiennym i trwał w innych krajach 
bardzo długo, opóźnił swe ukazanie się w tych 
stronach i dla teco bardzo prędko został za- 
stąpiony przez okres żelaza. Wystawa zawiera 
więc niewiele okazów z tego okresu. 

Najciekawsze są formy z piaskowca, któ- 
re służyły do odlewania przedmiotów bron- 
zowych, a zatem świadczące, że produkcya 
tego rodzaju odbywała się na miejscu, Prócz 
nich widzimy bronzowe toporki. dłuta i inne 
przedmioty służące częścią do użytku w go- 
spodarstwie domowem, do stroju itp. 

Niektóre z nich służyły za prototyp do 
przedmiotów, wyrabianych w okresach zna- 
cznie późniejszych, tak dalece, że jedna z form 
do odlew .nia pierśsieni w dobie już history- 
cznej, gdyż w okresie wielkoksiążęcym, jest 
tylko dalszym rozwojem formy pierwotnej, 

Świadczy tedy o wyrabianiu się typu 
miejscowego tu wtym samym Kijowie, gdzie 
i jej prototyp był używany. 

Nie potrzebujemy wspominać, że przed- 
mioty należące do obu okresów tj. nowoka- 
miennego i bronzowego, jak również i te, o 
których wspominamy niżej, zostały znalezio- 
ne wśród warunków otoczenią najrozmaitsze- 
go: więc pojedynczo nad powierzchnią ziemi, 
w masach większych wśrćd stacyj przeddzie- 
jowych, w kurhanach itp 

Starożytności okresu soytyjskiego (a 
wiadomo, że scytowie znani byli na półno- 
cnem wybrzeżu morza Czarnego, na 500 lat 
przed erą chrześcijańską) liczą na wystawie 
półtora tysiąca okazów zarówno metalowych 
(bronz, żelazo, złoto, nawet nie wiele srebra) 
jak i kamiennych, glinianych, terrakotowych 
itp. 

Są to więc ozdoby, blaszki w kształcie 
gryfów, garnki i amfory pięknej roboty, broń 
charakterystyczna i wiele innych przedmio- 
tów, wyrobu bądź typowo miejscowego, bądź 
pod wpływem kultury greckiej, a wreszcie 
czysto greckie. Są nawet znaki fabryczne na 
kilku strzałkach w kształcie liczby IV, lub 
okaz tego rodzaju jak klucz bronzowy. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 25 Sierpnia. 
Mianowania. Minister sprawiedliwości 
zamiianował radcę rachunkowego z departa- 
mentu rachunkowego wyższego sądu krajo- 
wego Peregryna Kiena starszym radcą ra 
chunkowym i naczelnikiem tego departa- 
mentu. 


Oizon- czenia. Cesarz pozwolił podkomo- 
rzemu Ludwikowi Horodyskiemn ze Lwowa 
nosić honorowy krzyż kawalerski zakonu ry- 
cerzy maltańskich. 


Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
meteorologiczne przepowiudn dia Galicyi z4- 
chodniej na sobotę takı: tylko miejscami p-- 
chmurno i deszcz. temperztu:a przyjemna, dla 
Galicyi wschodniej i Bukowiny: pochmurno, 
deszcz, chłodno. 

W lwowskiej konferencyi nauczycitl- 
skiej, która jest również krajową, uczestni- 
czy 20 delegatów, wybranych przez nauczy- 
cielstwo 20 powiatów, położonych na północ 
od Duiestru, 20 inspektorów szkolnych okrę- 
gowych z tych samych powiatów, dyrekto- 
rzy seminaryów nauczycielskich ze Lwowa i 
Tarnopola, a wreszcie dyrektorzy i dyrektor- 
ki szkół wydziałowych razem około 50 osób, 
wiceprezydent rady szkolnej dr. Bobrzyński 
i członek rady szk. kr. p. Barwiński. 

Przewodniczy radca p. Barwiński, za- 
stępcą jest radca Tokarski, a sekretarzami 
pp. Szwajkowski z Kozłowa i Balej z Tou- 
stego. 

W czwartek po południu wysłuchali 
uczestnicy konferencyi odczytu dr. Twardow- 
skiego, profesora lwowskiego uniwersytetu na 
temat „Psychologiczne podstawy nauki po- 
glądowej.* 

Następnie p. Władysław Mossoczy, kie- 
rownik szkoły z Krzywcza ad Borszczów, od- 
czytał referat „O planach narkowych dla 
szkół 1 i 2-klasowych.* 

Zgromadzenie przyjęło po dłuższej dy- 
skusyi następujące wnioski: 

I) Na naukę kształtnego pisania prze- 
znaczyć należy w szkołach 1 i 2-klasowych 
godziny gjośnego zajęcia 

Il) Uznaje się możność wyczerpania w 
szkołach 1 i Ż-klasowych materyału z języka 
wykładowego, tudzież wiadomości z dziejów 
i przyrody, zawartego w „Szkółkach* i ru- 
skich „Szkołach narodnych* część III i IV 
w tej ilości i jakości ustępów, w jakiej do 
przemiennego opracowania konferencye okrę 
gowe wybrały. 

III) Należy R aj książki szkolne: 

a) Szkółkę cz. w dziale rzeczowym 
ustępami historycznymi, omawiającymi osta- 
tnią dobę dziejów ojczystych 

b) mapką Europy 

c) czytanką polską i ruską cz. III i IV 
ustępami historycznymi,  rekapitulującymi 
wiadomości dla dziatwy niższych stopni 

d) te same „Szkółki* uzupełnić mapka- 
mi, w których byłyby oznaczone linie kolejo- 
we, w ustępach geograficznych w „Szkółce* 
wspomniane* 

e) umieścić na końcu szkółek pewne ze- 
stawienie porównawcze wypadków history- 
cznych wedle pytań co do tego, które wcze- 
śniejsze a które późniejsze 

f) wyjednać u władz rozporządzenie 
któreby spowodowało rady szkolne miejsco-» 
we do materyalnego poparcia usiłowań nau- 
czycieli w kierunku zakładania i utrzymy- 
wamia koło szkół ogrodów doświadczalnych 

IV) uznaje się potrzebę ograniczenia w 
szkołach 1 i 2 kl. zakresu nauki ułamków 
zwyczajnych do najniezbędniejszych uczniom, 
jako przyszłym rolnikom 

V Uznaje się potrzebę wydania dla na- 
uczycieli podręcznika do nauki śpiewa, obej- 
mującego oprócz polskich i ruskich pieśni 
świeckich, także pieśni kościelne i cerkiewne, 
tudzież wydania takiegoż śpiewnika bez nat 
dla młodzieży 

VI Zakres nauki gimnastyki wymagany 
planami ograniczyć na razie w szkołach l- 
1 2-kl. nie posiadających boisk i przyrządów 
gimnastycznych do ćwiczeń rzędowych, wol- 
nych, gier gimnastycznych, tudzież wycieczek 

VII Uznaje się potrzebę rozpowszech- 
nienia nauki zręczności „Sloejdu* w szkołąch 
ludowych wiejskiego typu. 

Potem nastąpił referat p. Rybaczewskie- 
go z Janowa ad Trembowla na temat planów 
naukowych dla szkół 3- i 4 klasowych. 

W piątek rano o godz 8 zwidzili ucze- 
stniey konferencyi w szkole przemysłowej 
wystawę robót ręcznych z zakresu sloejdu, 
przyczem profesor tejże szkoły p. Bruchnal- 
ski wygłosił odczyt o nauce zręczności w 
szkołach miejskich i wiejskich 

Następnie podjęto dalszy ciąg dyskusyi 
nad referatem p. Rybaczewskiego. Co do pla- 
nu naukowego dla szkół 8 i 4 klasowych (po 
wsiach i małych miasteczkach) uchwalono: 
Zasadniczo nie ma potrzeby zmiany całego 
planu, natomiast pożądanemby było: Naukę 
czytania i pisania w szkołach 3 klasowych 
na stopniu trzecim zredukować z 3 na 2 
godziny tak, jak jest to w szkołach 4-kla 
sowycł. 

Wniosek przeniesienia początków nauki 
rolnictwa i ogroilniectwa na kursa nauki do- 
pelniającej, wniosek zmniejszenia nauki ry- 
sunków z 3 godzin tygodniono na 2, jakoteż 
wniosek zwiększen'a liczby godzin nauki gra- 
matyki zostały odrzucone. 

Bardzo ożywioną dyskusyę wywołała 
kwestya nauki języka niemieckiego w szko- 
łach wyższego typu. Za zupelnem zniesieniem 
nauki tego języka oświadczyła się onini SZOŚĆ, 
natomiast przyjęto wniosek następujący: 
„Język a e kategoryi szkół b-k 
wych pożądanemby było całkowicie usunąć, 
gdy jednak ustawa z r. 1867 stanowczo wy- 
maga języka niemieckiego już od klasy III, 
więc konferencya krajowa wyraża życzenie: 

Wysoki sejm raczy wydać nowelę do 
tej ustawy, ażeby język niemiecki obowiązy- 
wał dopiero w wyższych kategoryach szkół. 

Dziewczęta na życzenie rodziców 
mogą byó wolne od nauki języka niemieckie 
go. Liczbę godzin nauki języka ojczystego 
uchwalono podnieść z godzin 2 na 8 na ty- 
dzień, wiadomości zaś przyrodnicze uzupełnić 
ustępami z technologii. Na tam zakończono 
debaty nad drugim z rzędu referatem, po- 
czem przewodniczący zarządził przerwę. 

Lwowski złoczyńca. Ubiegłej niedzieli 
jakiś złoczyńca włamał się do mieszkania 
urzędnika kolejowego w Wiedniu p. Reicha 
i skradł mu papiery wartościowe i 200 sztuk 
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starych monet. O kradzieży tej policya wie- 
deńska zawiadomiła natychmiast wszystkie 
kantory bankierskie i jubilerów. Zawiadomie- 
nie to poskutkowało, gdyż tego samego dnia 
zgłosił się na policyę jeden z jubilerów, do- 
nosząc, iż od jakiegoś eleganckiego pana, 
który zajechał fiakrem przed jego sklep, ku- 
pił zbiór starych monet. Policya przekonała 
się, iż monety te pochodziły z kradzieży u 
Reicha, zaczęła więc skrzętne poszukiwania 
za zbrodniarzem. Znaleziono go w restaura- 
cyi zwanej „Wenecya wiedeńska“ zabawia- 
jącego się przy szampanie z jakąś damą. 

Wezwano go, aby poszedł na policyę. We- 
zwaniu temu zadość uczynił, a przesłuchany 
podał, że się nazywa Adolf Tomański. Policya 
tymczasem stwierdziła, że przebywał w Wie 
dniu pod fałszywem nazwiskiem, gdyż zwie 
się właściwie Aleksander Wiktor Michel, liczy 
lat 22 i pochodzi ze Lwowa, gdzie się uro- 
dził. Dalej policya stwierdziła, iż Michel w 
roku zeszłym w październiku powołany został 
do Lwowa do służby wojskowej. W końcu 
maja br. okradł kasę wojskową i uciekł. 

Mieszkał przez pewien czas pod fałszy- 
wem nazwiskiem w Badenie, Módlingu i Vö- 
slau, a zeszłej soboty przybył do Wiednia. 
Jest to nałogowy zbrodniarz. Był już karany 
we Lwowie dwa razy za kradzież, a nadto 
stawał przed sądem, oskarzony o sprzenie- 
wierzenie i za fułszywe mełdowanie się. Za- 
przecza, jakoby dopuścił się kradzieży u Rei- 
cha i twierdzi, że za pieniądze, skradzione 
z kasy wojskowej we Lwowie, grał na wy- 
ścigach i wygrał kilkaset złotych, a owe 
stare monety znalazł na ulicy. Zostanie odsta- 
wiony do sądu garnizonowego we Lwowie. 

Wypatek tyfusu brzusznego skonstato- 
wano onegdaj we Lwowie u pewnej żydówki, 
zamieszkałej na ul. Ruskiej I 20 w jednej z 
kamienie, wnętrze której jest pełne śmieci i 
brudów. Chorą odstawiono wozem sanitarnym 
do szpitala, pomieszkanie zaś poddano dokła - 
dnej desinfekcyi. 

Za defraudacyę w nowosądeckiej kasie 
chorych skazał sąd nowosądecki dawnego se- 
kretarza tej powiatowej kasy Franciszka Osu- 
chowskiego na miesiąc ciężkiego więzienia z 
postem co tygodnia 

W Broszniowic koło Krechowiec wybu- 
dowano kaplicę pod wezwaniem św. Jana, 
głównie staraniem naczelnika gminy J. Ja- 
sińskiego. 

Zbrodnia z miłości. Za Podgórzem, w 
lasku Wchlfeldów, zamordował 40-letni An- 
toni Adamowicz, leśniczy z pod Gródka, swo- 
ją ukochaną 16-letnią Albertynę Tiucównę, 
poczem sam targnął się na własne Życie Po- 
wodem morderstwa i samobójstwa było to, 
że rodzice panny nie chcieli zgodzió się na 
jej związek małżeński z Adamowiczem, więc 
młodzi ci ludzie postanowili umrzeć. Przyby- 
li do Podgórza i udali się onegdaj za miasto, 
aby tam odebrać sobie życie. Panienka po- 
chodziła podobno z dobrej i poważanej ro- 
dziny z pod Janowa i była birdzo piękna. 
Nieszczęśliwy morderca i samobójca odebrał 
życie ukochanej dwoma wystrzałami z rewol- 
weru, skierowanemi w skroń i serce. 

Wystrzały były celne, to też śmierć wy- 
wołały natychmiastową. Adamowicz strzelił 
do siebie, przyłożywszy rewolwer do skroni, 
lecz tylko poranił się ciężko. Przewiozło go 
krakowskie pogotowie towarzystwa ratunko- 
wego do szp.tala św. Łazarza. Mimo bardzo 
niebezpiecznych ran, zdołał jednak złożyć 
powyżej opisane zeznanie przed organami 
wladzy co do przyczyny i szczegółów swo- 
jego czynu. 

Dr. Bvrysikiewicz, słynny okulista z 
Gracu, bawi przez wakacye w OCwitowie pod 
Buczaczem i vdziela chętnie porady lekarskiej. 

Znaciorstwo i czary. W Bunarowie pod 
Grybowem mieszkało małżeństwo chłopskie 
Repelów. Oaa Maryanna z Prochanowskich 
była całe życie wesoią, aż nawet nazbyt we- 
sołą kobietką, en zaś, Wasyl był pijakiem, 
a gdy się upił bijał żonę nie Źartem. , 

Aby go „wykurować” i „oczarować“ by 
tyle nie pił, udała się Maryanna Repelina do 
głośnego na całą okolicę grybowską znachora 
Jakóba Czaplińskiego, który wysłuchawszy, o 
co jej chodzi, dał jej proszek, a następnie 
kwas siarkowy, wymówiwszy sobie honora- 
ryum w kwocie 50 zł. na wypadek dobrego 
wykurowania, które polegać miało na tem, 
by męża tak o .zarowała, by ręką, lub nogą 
nie mógł jakiś czas ruszać. Dnia 7 grudnia 
1897 wrócił Wasyl Repela w stanie pijanym 

óźno w nocy do domu i położył się spać 

É Rajan małżonka oblała śpiącego męża 
kwasem siarkowym, wskutek tego nastąpiło 
ostre oparzenie. Mąż poszedł do szpitala, & 
małżonka do aresztu. 

Sąd nowosądecki po długiem śledztwie 
i rozprawie skazał onegdaj Czaplińskiego na 
pół roku, a Repelinę na 10 miesięcy ciężkie- 
go więzienia. 

Jadowite grzyby, W Uhnowie 10 sier- 

pia dwie rodziny spożyły na wieczerzę ja- 
dowite grzyby, które że śmieró przyprawi- 
ły, a mianowicie: rodzina Marka Skrypczu- 
ka, pałamara miejscowego, składająca się z 
3 osób i Aleksandra Kapuścińskiego stolarza, 
złożona z 4 osób. Działalność trucizny po- 
stępowała zwolna. Pierwszy umarł Marko 
Skrypczuk 21 b. m Kapuścińska z oórką u- 
mai 22, dnia 23 umanta 13-letnia córka 
Kapuścińskiego, a 24 reszta osób zatrutych 
t.j. Skrypezukowa z córką i A. Kapuściń- 
ski, który pozostawił sierotę, dwumiesięczne 
dziecko. Gatunek grzybów, które zmarły o0s0- 
by spożyły, a które zatruwając krew, spowo- 
dowały ńmieró, zowie lud kupozakami. Są to 
grzyby białe, podobne do pieczarek i znane 
wogóle jako grzyby jadalne. Być może, iż 
między tymi grzybami były młode mucho- 
mory, które teraz po deszczach, jako mło- 
de, twarde i białe, a do pieczarek zwodniczo 
odobne, kłują się z ziemi. 
p Besdkendiwo chłopskie. W Nowym Bą- 
czu zacznie się l września roaprawa przeciw 
Michałowi Łagoszowi, gospodarzowi 1 byłe- 
mu wójtowi gminy Wronowic, oskarżonemu 
O oszukańcze bankructwo na szkodę swych 
wierzycieli, wynoszącą 1337 zł. i o zbrodnię 
sprzeniewierzenia, popełnionego na szkodę 
włościan gminy Wronowie wynoszącą 220 zł. 
którą to kwotę sobie przywłaszczył, jako 
ściągniętą od nich dla wydziału krajowego. 

Automobile pocztowe, Wiedeńska dy- 
rekcya poczt zaprowadziła automobile dla 
przewozu pakunków i listów t. zw. express z 
jednego dworca na drugi. 

Zmarli. W Zaleszczykach Antoni Žu- 


kowski emer. urzędnik techniczny wydziału 
krajowego, Żołnierz z r. 1863, lat 58. 


Wpisy uczniów na naukę codzienną do 
lwowskiej szkoły męskiej ludowej 
trwać będą przez 29, 30 i 3Ł sierpnia br. od 
godziny 9 do 12 przed południem i od 3 do 
6 po południu, wpisy zaś uczniów rzemieśl- 
niczych do szkoły przemysłowej uzupełniają- 
cej przyjmowane będą w tejże szkole w 
dniach świątecznych pierwszej połowy wrze- 
śnia tj. 3, 8 i 10 września br. od godziny 9 
do 12 przed południem. 

Wpisy do szkoły muzycznej Karolą Mi- 
kulego ul. Chorążczyzna 12 rozpoczynają się 
28 bm. a trwają w godzinach przedpołudnio- 
wych i popołudniowych. 


Sw «w (JC mA. 


Onegdaj odbyło się w Wiedniu zgroma- 
dzenie chrześciańsko-społeczne, na którem p. 
Prochaska całkiem jawnie wystąpił przeciw- 
ko obstrukcyi Z tego powodu N. W. Tagblatt 
apostrofowała wczoraj dra Luegera, że stało 
się to za jego wiedzą i jak może pogodzić 
takie oświadczenie z przynałeżeniem do 
związku opozycyi niemieckiej, który to zwią- 
zek jeszcze w tej mierze głosu nie zabrał. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Praga 25 sierpnia. 

, Wozoraj popołudniu przybył tu mini- 
ster handlu br. Dipauli. Na dworcu powitał 
go prezydent praskiej izby handlowej i prze- 
mysłowej. 

Praga 25 sierpnia. 
Minister handlu br. Dipauli zwidził izbę 
handlową, oba gremia kupieckie niemieckie i 
czeskie, giełdę, a w końcu obejrzał przebudo- 
wujący się gmach poczty i telegrafu. 


Dżuma w Europie. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Bukareszt 25 sierpnia. 

Z powodu oficyalnych doniesień o 
wybuchu dżumy w Astrachaniu. zamknię- 
to granice rumuńsko-rosyjską celem za- 
pobieżenia zawleczeniu zarazy. Tylko w 
czterech miejscach dozwolono na przejazd 
granicy i to po bardzo ścisłej obserwacji. 
Zarządzono także  dziesięciodniową kwa- 
rantannę. 


Tientsin 25 sierpnia. 
W Niuczwan wybuchła dżuma. Za- 
chodzi obawa że zostanie rozwleczoną. 


Telegramy i telefonematy 


Kowno 25 sierpnia. 
Miejscowość Abeli padła ofiara ogrom- 
nego pożaru, który przeszło 70 rodzin zo- 
stawił bez dachu. 


Rambouillet 25 sierpnia. 

Prezydent Loubet przyjmując mini- 
strów powiedział do nich, że z wielkim 
smutkiem widzi, jak obłęd powoduje za- 
burzenia publiczne, jest jednak przekona- 
ny, że to niedługo ustanie, gdyż środki 
przedsięwzięte przez rząd dowodzą, iż go- 
tów jest bronić republiki, jako opiekunki 
publicznego spokoju, a reprezentanci ludu 
zechcą zapewne wziąć udział w tem dzie- 
le uspokojenia. 

Paryż 25 sierpnia. 
grono pań chciało zanieść 
Guerinowi żywność, policya jednak nie 
dopuściła do tego. Później przyszło do 
demonstracyi i bójek na ulicy Lafayette, 
przyczem aresztowano kilka osób. 

Paryż 25 sierpnia. 

Jak donosi „Petit Bleu“ przyszło 
wczoraj na ulicy Chabrol do zaburzeń 
i bójek, przyczem 12 osób zostało zranio- 
nych a 20 aresztowanych. 

Peryż 25 sierpnia 

Jak „Matin* donosi lekarze Du-Paty- 
de-Olama urzekli, że nie może jeszcze 
wyjechać do Rennes. 

kopenhaga 25 sierpnia. 

Caryca wdowa, w towarzystwie na- 
stępcy tronu i wielkich księżen Kseni i 
Olgi przybyła tu wezoraj na pokładzie 
statku „Gwiazda Polarna*. Przybyłych po- 
witał król wraz a rodziną 


Wczoraj 


Dreyfuss. 


Rennes 25 sierpnia. 

Z przebiegu krzyżowych pytań Labo- 
riego do Merviera podnieść jeszcze nale- 
ży niektóre szczegóły, które zaszły na 
wczorajszej rozprawie. 

Lahori zapytał go mianowicie czy w 
roku 1894 Maurelowi prezydentowi sądu 
wojennego, który sądził Dreyfusa wydał 
polecenie, ażeby trybunałowi zakomuniko- 
wał tajne akta. 

Mercier: To zależy od pojęcia tego 
polecenia. Nie miałem prawa dać formal- 
nego polecenia, którego też nie dałem. 
Natomiast dałem polecenie moralne i to 
w dostatecznie stanowczej formie. 

Następnie Labori zadał szereg pytań, 
na które w znacznej części Mercier nie 
dał żadnej odpowiedzi — wspomniał da- 


lej Labori o zorganizowanej kampanii 
dziennikarskiej przeciw Dreyfusowi i o 
kwestyi dowodów, jakie przeciw niemu 


istniały w r. 1894. 
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Mercier: Ataki lub pochwały dzienni- 


j im. Elżbiety | ków są mi zupełnie obojętne, a co do do- 


wodów przeciw Dreyfusowi w r. 1894, to 
wprawdzie były to podejrzenia i domysły 
pomiędzy niemi jednak był jeden, który do 
dziś za faktyczny uważam a mianowicie 
bordereau. 

Z dalszych odpowiedzi Merciera na 
pytania Laborego wynika, iż aresztowanie 
Dreyfusa nastąpiło natychmiast po skon- 
statowaniu, że tajne dokumenta z minister- 
stwa znikły bez zbadania czy to Dreyfus 
był tego powodem. To odkrycie dało spo- 
sobność Laboremu do dokładniejszych py- 
tań w sprawie sądu wojennego z r. 189 

Mercier: Muszę wyrazić zdziwienie, 
że obrońca tak szczegółowo zajmuje się 
wyrokiem z r. 1894 Wszakże ten wyrok 
został unieważniony przez trybunał kasa- 
cyjny, jest więc dzisiaj rzeczą nieistnieją- 
cą, nad którą nie ma co dyskutować. 

Labori: Qzynię to dlatego, aby zilu- 
strować w jak pobieżny sposób dowody 
przeciw Dreyfusowi zbierał sztab jeneral- 
ny, w którym do dziś dnia panuje dwoja- 
kie przekonanie co do ważności rzekomo 
zdradzonych dokumeritów. 


Następnie zapytał Labori Merciera 
czy Dreyfuss w ogóle mógł znać hydrau- 
liczno-pneumatyczny hamulec artylerzycki, 
o którego wydaniu Niemcom wspomina 
bordereau. 

p Mercier: Stanowczo: mógł go znać do- 
rze. 

Labori starał się na to wykazać Mer- 
cierowi, że to było rzeczą niemożliwą, a 
następnie zapytał go co sądzi o proce- 
sie Ksterhazego z r. 1896. 

Mercier: Procesu tego nie znam, bo 
się nim wcale nie interesowałem 

Labori: Muszę w takim razie wyrazić 
głębokie zdziwienie. 

W tej chwili komisarz rządowy Ča- 
riere chciał zaprotestować przeciw zbyt 
szczegółowej dyskusyi na ten temat ale 
prezydent Jouaust uprosił go, aby dał spo- 
kój temu i pozwolił na swobodny tok dy- 
skusyi. 

Następnie obszernie się rozwodzono 
nad komentarzem do tajaego dossier, wy- 
pracowanym przez pułkownika Du-Paty- 
de-Ciama a zniszczonym w r. 1897 przez 
Merciera. Na pytania Laboriego w tym 
względzie Mercier powtórzył swoje pier- 
wotne zeznania, a mianowicie, że uważał 
tę rzecz za dokument zupełnie prywatny. 

Następnie przyszła kolej na depeszę 
włoskiego attachó Panizzardiego, jaką wy- 
słał do swego rządu zaraz po aresztowa- 
niu Dreyfussa, a którą rząd franeuski prze- 
jał. Jak wiadomo depesza ta była szyfro- 
wana. Otóż były dwie wersye jej tekstu — 
jedna urzędowa, wedle której Panizzardi 
donosił: „Dreyfuss aresztowany, czy to 
prawda, że on był szpiegiem*, druga pół- 
urzędowa sporządzona przez Du-Paty-de- 
Clama, która wprost nazywa Dreyfussa 
szpiegiem. Owoż obecnie chodziło o to 
dlaczego jenerał Mercier dołączył do taj- 
nego dossier fałszywie odcyfrowany tekst 
tej depeszy a zniszczył oficyalny i pra- 
wdziwy. 

W sprawie tej zabrał głos delegat mi- 
nisterstwa wojny Chanoine, który oświad- 
czył, że dokument ów zakomunikował Mer- 
cierowi i przyznał się do popełnionego 
wówczas błędu. 

Z tego powodu prezydent Jouaust u- 
znał tę sprawę za załatwioną a dokument 
ten za nieistniejący. 

Przesłuchany z kolei jenerał Rich- 
bourg powiedział, że również jak inni 
wojskowi jest przekonany o winie Drey- 
fussa dlatego, bo mu kapitan Lebrun-Re- 
nault powiedział o jego przyznaniu się 
przed degradacyą, 

Dreyfus. Jeszcze raz protestuję prze- 
ciw temu twierdzeniu. Gdy mnie po de- 
gradacyi odprowadzono do więzienia, ka- 
pitan Lebrun-Renault pożegnał się ze mną 
bardzo serdecznie i podał mi rękę, czego 
nie byłby wszakże uczynił, gdybym się 
był przyznał do winy. Jeżeli podnoszące 
tak straszne zarzuty przeciw człowiekowi, 
który już i tak 6 lat okropnie przecier- 
piał, nie wytacza się dowodów realnych, 
a tylko domysły, przekonania lub przy- 
puszczenia, to doprawdy tego nie rozu- 
miem. (Poruszenie w sali). Pamiętam do- 
brze słowa wypowiedziane przeze mnie 
wtenczas do kapitana Lebrun-Renaulta. 
Powiedziałem mianowicie: „Jestem nie- 
winny! minister wie o tem bardzo do- 
brze“. Mówiąc to, opierałem się na mojej 
rozmowie z Du-Paty-de-Olamem, o którym 
sądziłem, że rzecz całą przedstawił mini- 
strowi. 

Demange do Merciera: Radbym bar- 
dzo wiedzieć, dlaczegoś pan, kiedy panu 
powiedziano o przyznaniu się Dreyfusa 
przed Lebrun-Renaultem, nie zarządził 
ponownego śledztwa. Przecież należało to 
uczynić po odkryciu tak ważnego i tak 
nowego szczegółu w sprawie, 

Mercier: Nie wpadło mi to wtedy 
na myśl. 

Dreyfus zrywając się woła: Gdyby 
wtenczas zarządzono nowe śledztwo, to 
legenda o mojem przyznaniu się byłaby 
się rozprószyła, przekonanoby się, żem 
zawsze protestował przeeiw obwinieniu 
mnie. 

Deputowany Jules Roche, który 2 ko- 


4.| zapytać go, 


lei był przesłuchany opowiadał, że inte- 
resował się sprawą Esterhazego, ale pe- 
wnego razu minister wojny jenerał Billot 
zażądał od niego, aby sie tą kwestyą nie 


W roku 1894 podczas pierwszego 
procesu Dreyfusa, świadek miał rozmo- 
wę z Esterhazym w tej sprawie. Esterha- 
zy wtenczas powiedział: „Dla mnie nie 


interesował ze względów prywatnych i|ulega wątpliwości, że Dreyfus jest nie- 


szerszych ogólnych. (Poruszenie w sali). 

Na dalsze pytania Laborego Jules 
Roche oświadczył, że nie pamięta dokła- 
dnie słów jenerała Billota, ale to sobie 
przypomina, że z nich wynikało dla nie- 
go niejako zobowiązanie do zaniechania 
sprawy Esterhazego. 

Labori użył tej sposobności, aby zwró- 
cić sią jeszcze raz do jenerała Rogeta i 
co dzisiaj właściwie myśli 
o bajce, wedle której Esterhazy od syn- 
dykatu dreyfusowskiego otrzymał 600.000 
franków i o wizycie Esterhazego u Szwarz- 
koppena dnia 23 października zeszłego 
roku. 

Roget: Nie jestem obowiązany przy- 
znawać się panu, co o tych sprawach 
myślę. 

Następnie stanął przed sądem pułko- 
wnik Fleur, który onego czasu razem 
z Sandherem z powodu sprawy Dreyfusa 
był spensyonowany. (Oświadczył, iż jest 
przekonany o winie Dreyfusa, a spensyo- 
nowanie swoje i Sandhera uważa za pry- 
watną zemstę żydów. Nastepnie świadek 
ten przytaczał szereg rozmów, w których 
rozmaici ludzie wyrażali swe przekonanie 
o winie Dreyfusa. 

Demange oświadczył, iż są to plotki. 
Jeżeli w ogóle te zeznania należałoby 
brać na seryo, toby się powinno wezwać 
na świadków wymienione przez Fleura 
osoby. 

Dreyfus, zapytany przez prezydenta, 
co ma do oświadczenia na zeznania Fleu- 
ra: Ja odpowiadam tylko na fakta nie na 
kłamstwa. Jeżeli panowie do tego świad- 
ka przywiązujecie jakiekolwiek znaczenie, 
to proszę o zarządzenie odpowiedniego 
śledztwa. 

Deputowany Grande Maison powie- 
dział, że raz rozmawiał z jednym z przy- 
jaciół swoich, Anglikiem Blackerem, który 
mu powiedział, że niewinność Dreyfusa 
nie ulega wątpliwości, bo on sam widział 
pismo Szwarckoppena, którem stwierdzo- 
no, że Dreyfus nie jest winien. Blacker 
miał mówić także o dokładnych wykazach 
oficerów francuskich. którzy zajmują się 
szpiegostwem, w tych wykazach jednak 
nazwiska Dreyfusa nie było. Blacker pro- 
sił nawet Grand-Maisona, ażeby opubliko- 
wał te szczegóły, bez cech jednak auten- 
tyczności, cesarz Wilhelm bowiem nie 
chce być w tę sprawe wmięszany. (Z te- 
goby wynikało, że Błacker jest osobą bli- 
żej stojącą cesarza Wilhelma). Na to 
Grand-Maison miał oświadezyć Blackero- 
wi zdziwienie, że zagranica tak bardzo 
się zajmuje czysto wewnętrzną sprawą 
fraoeuską. 

Po tem zeznaniu świadek zwrócił się 
do sądu z patetycznem wezwaniem, by 
uwolnił Dreyfusa jeżeli jest niewinnym, a 
zasądził jeżeli jest winnym, dalej zaś wy- 
raził twierdzenie, że obrońcy Dreyfusa 
opierają się na pomocy z zagranicy. 

Labori prosił o uzasadnienie tego 
twierdzenia. 

Grand Maison odpowiedział, że miał 
na myśli mowę niemieckiego sekretarza 
stanu dla spraw zagranicznych hr. Būlo- 
wa, który powiedział, że rząd niemiecki 
nie zna ani Dreyfusa ani Esterhazego, że 
jednak niemieckiemu sztabowi jeneralnemu 
dobrze jest znany Esterhazy. 

Labori: To wcale nie jest nieprawdo- 
podobne. 

Świadek Müller opowiadał, że wtym 
mniejwięcej czasie, kiedy Dreyfusa are- 
Sztowano, był w Poczdamie i w jednym z 
pokojów cesarskich znalazł egzemplarz 
dziennika „Libre Parole“ na którym nie- 
bieskim ołówkiem po niemiecku było na- 
pisane: „Dreyfus został aresztowany*. 

Na liczne pytania obrońców Świadek 
ostatecznie dodał, że tak znów całkiem 
pewny nie jest czy tam było słowo „are- 
sztowany* być może bowiem, że notatkę 
źle przeczytał albo jej nie zrozumiał. 

Potem rozprawę odroczono do piatku. 

Rennes d. 25 sierpnia. 

Na począdku dzisiejszej rozprawy 
prezydent Jouaust odezytał świadectwo 
dwóch lekarzy, którzy orzekli, iż pułko- 
wnikowi Du-Paty-de-Clamowi stan zdro- 
wia nie pozwala przybyć do Rennes. 

Labori postawił wniosek, aby sąd 
wydelegował przez siebie oznaczonych le- 
karzy celem urzędowego stwierdzenia, że 
Du-Paty-de-Clam jest istotnie tak chory. 

Przewodniczący Jouaust : Uważam to 
za niepotrzebne, a świadectwo podpisa- 
nych lekarzy za wystarczające. 

Potem przystąpiono do dalszego prze- 
słuchania świadków. Pierwszy był z nich 
dzisiaj dziennikarz Strong Rowland, kore- 
spondent dzienników londyńskich, a mię- 
dzy innymi także „Observera“ głośnego 
z rewelacyi na temat sprawy Ksterhazego, 
Opowiadał on, iż dwa razy, w dwóch in- 
terviewach mówił z Esterhazym o borde- 
reau. Jednym razem Esterhazy zaprzeczył, 
jakoby był autorem bordereau, drugim 
przyznał, że je napisał. 

Z kolei odezytano protokół zeznań 
dawnego oficera sztabu jeneralnego Weila, 
który wyraził przekonanie, że autorem bor- 
dereau jest Esterhazy. 


winnym, to jednakże nie przeszkadza, iż 
zostanie skazanym, bo jest żydem.* (Poru- 
szenie w sali). 

Dalej świadek opowiedział dzieje per- 
traktacyj pomiędzy „Observerem* a Ester- 
hazym celem publikacyi dokamentów, znaj- 
dujacych się w posiadaniu Esterhazego, 
który raz w rozmowie z Rowlandem o- 
świadczył, iż uważa Dreyfusa za winnego 
i za tego, który wydał Schwarzkoppenowi 
153 dokumentów. 

Po odczytaniu tego aktu przystąpio- 
no do przesłuchania ekspertów. Pierw- 
Szym z nich był Gobert. Opowiadał, że 
kiedy im dano do zbadania bordereau, za- 
żądał aby mu pokazano kopertę, w której 
się ten dokument znajdował, lecz mu tego 
stanowczo odmówiono. 

Gobert domagał się także, aby bor- 
dereau odfotografowano, ale i temu opar- 
ło się ministerstwo. Wyraził stanowezo 
przekonanie, że bordereau zostało napisa- 
ne przez Esterhazego. Wystarczy  poró- 
wnać listy Dreyfusa z listami Esterhaze- 
go, aby nabrać niezbitego przekonania, że 
bordereau nie pochodziło z ręki Dreyfusa 
ale z reki Esterhazego (poruszenie w sali). 


Dział ekonomiczny, 

— Zbiory na Węgrzech. Telegrafują 
nam 28 b. m. z Budapesztu: W skntek po- 
suchy ucierpiały: kukurudza, winograd, ty- 
toń i buraki cukrowe. Wydatny deszcz mógł- 
by jeszcze wiele naprawić, W roślinach 
strączkowych nie było wedle ostatniego o- 
szacowania żadnych zmian. 

— Zbiory. Z okolic pod Kołomyją ku 
Czarnej Horze donoszą, że tam siana dotąd 
niepozbierane, a owsy i żyt, jeżeli jakie są, 
nie mogą dojrzeć z powodu zimna i słoty. 

Z Turki piszą: Za staraniem prezesa 
tureckiej rady powiatowej i posła sejmowe- 
go p. Osuchowskiego otrzymało Wysocko 
Wyżne zezwolenie na kilkakrotne doroczne 
jarmarki, z których dwa już były. Powiato- 
wi tureckiemu już dziś grozi głód. Słoty nie 
ustają. Siana pogniły, kartofle są bardzo 
|drobne i psują się, a mianowicie „amery- 
kańskie* zupełnie, „andersony* przez połowę. 
Paszy będzie o połowę mniej niż zeszłego 
roku. Owsy jeszcze zielone, a żydzi już te- 
raz sprowadzają z Węgier zboże. Ludzie 
przed czasem wysprzedają bydło, co nieza- 
wodną jest zapowiedzią głodu. 


Wiadomości qieldawa. 


— Berlin dnia 25 sierpnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-80. Spiry - 
tus 43:70 do —*— Austryackie kredyty — --. 
Disc. Commandit —'—. 

— Paryż dnia 25 sierpnia. Trzypro- 
centowa renta 100:02. Mąka 42:50 

— Frankfurt dnia 25 sierpnia. Giełda 
wieczorna : Austr. kredyty 240 80, kolej pań- 
stwowa 149-30, alpiny — —, Disconto 193-20, 
Laura 26630. 


Lwów dnia 25 sierpnia. (Przedruk z urzędowe 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8:37 do 8'38, paze- 
nica gotowa nowa 7:75 do 8-00, żyto gotowe 6-20 do 6'50, 
żyto gotowe na terminy 5-75 do 6—, owies obroczny go- 
towy 5:80 do 6:—, owies nowy lub na terminy —'— do 
—'—, jęczmień pastewny 5:25 do 5:50, jęczmień browarn. 
0— do 0:—, groch do gotowania 0— do 0—, wyka 440 
do 460, nasienie lniane —'— do —"—, nasienie kono- 
pne ——, do ——, bób —— do ——, bobik 4.50 do 
4:70, hreczka 7-25 do 750, koniczyna czerwona galiejj- 
ska 42-— do 46-—, biała 30— do 35:—, tymotka —'— 
do ——, Bzwedzka —:— do ——, kukurudza stara 0— 
do 0—, uowa —— do—'—, chmiel stary —*—, do —*—, 
nowy za 65 kilo —'— do —*—, rzepak 10:25 do 10-75, 
groch pastewny 5'75 do 6—, do gotowania 6'25 do 975. 

Spirytus BĘ Tarnopol gotowy 18'25 do 1850, 
na terminy 16:50 do 17:25, warranty —— do ——, 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 25 sierpnia. (Telegram Gaz. Nar,“ 
Zamkaięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 362-25, węgierskie zakład. kredy” 
391-—, Anglobanku 151/50, Unionbanku 309: =, Bank, 
dla krajów koronnych 240-50, Bankyereinu 271 —, Boden- 
creditu 459'—, Gal. Banku hipot. —'—, koleji państwo- 
wych 34750, kol. południowej 74:50 tramwaju 455-00, 
kolei Elbethal 25775, kolei północnej 319'50, kolej czer- 
niowiecka 284*—, alpiny 280.80, Rima Muranya 33250, 
ay tow. że! 1391'—, fabryki broni 206 —, turec- 

e tytoniowe 139:50, oblig. węg. indemniz. 94-10, renta 
majowa 10030 austr. renta koronowa 100 —, węg. renta 
koronowa 96'30, 56 1. listy tow. kred. ziem. 93:75, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 97:50, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 10020, 4-provent. listy banku hipoteczn. 96:50, 
41/,-procent. listy banku hipoteczn. 100:—, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110*—, 4-procent gal. obligi 
propinac. 97:50, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 96—, 
4-procent. pożycz. m. Lwowa 93:75, losy tureckie 61.—, 
marki 58:87, ruble 137-25. à 

— Wiedeń dnia 24 sierpnia. Cukier 
surowy 13— do 18:10. Tendencya spokojna. 
Nafta galicyjska niezmieniona Spirytus 20:— 
do 20:40. 

— Sprawozdanie zarządu targowego 
„Ogólnego Związku hodowców i handlarzy 
bydła we Lwowie“ z odbytego na dniu 24 
sierpnia 1899 targu w Krakowie na Prądniku 
białym : 

Spęd 162 sztuk bydła ; 
136, krów 16. Rozkupili 
kupcy miejscowi. 

Towar z paszy płacono po 28—31 zł. za 
100 kl. żywej wagi. 

,  Usposobienie ożywione z powodu wiel- 
kiego pobytn. 


z tego wołów 
wszystkie sztuki 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 25 sierpnia. 


Hvieł Europejski, Hr. L. Drieduszycki z 
Pylowa. S. Komornicki z Ressebącza, dr. D. 
Münz z Jarosławia, porucz. von Wretschko i 
J. Lutosławski z Krakowa, dr. J. Gołdhamer 
z Tarnowa, E. Blumberg z Hamburga, A. 
Oppenheimer z Saaz, W. Wachtel z Ohar- 
kówki, G. hr. Eu z Boulogne (Francya), A. 
Stankiewicz z Ulicza, S. Rogoyski z Lacka. 
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JAN-LA-MICHE 


przez $. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 


— Zacny pan Bonivard rozumny jest i 
przenikliwy, zna się na ludziach, wie, że nie 
przekroczę tego, co mi wyznaczył: zna mnie 
od dziecka, ojciec mój bowiem, także tapicer, 
pracował w jego zakładzie. Uważałem za 
właściwe zwrócić jego uwagę — że taka me- 
toda karacyjna może być niebezpieczna, lecz 
odpowiedział: „Tak, gdyby Estella i Alfred 
mieli inne temperamenty ; lecz ich mania jest 
powierzchowną, ręczę, że nie długo wytrzy- 
mają próbę, jakiej ich poddajemy*.. 

— Ktoby pomyślał, że ojciec Bonivard 
jest małym Machiavelem |... 

— Prawdziwy mieszczanin francuski sta- 
rej daty, chytry, jak wąż, z pozorami dobro- 
duszności... 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 26 Sierpnia 1899. Nr. 236 


teraz bardzo ciekawy: zaniedbałem ich, ale 
muszę znów zacząć bywać. 

— Ale, ale, a z tobą co się dzieje?... 
Już od dawna nie widziano cię w klubie, ani 
na żadnem zebraniu ? 

— Uh! nie tak dawno!... 

— Zawsze kilka dni. Czyżbyś się zrobił 
domatorem ? 

— Gorzej, mój kochany, zdaje mi się, 
że zaczynam być zakochany. 

— Zakochany, ty? 

— Tak, ja. 

— Wcale nie źle wyjdzie osóbka, którą 
zaszczyc: sz swoją miłością: zostać małżonką 
nababa, młodego jeszcze i przystojnegol... 

— Niestety! nie wiem jeszcze czy bę- 
dzie mnie chciała... 

— Do licha ! Cóż to za kobieta? księżni- 
czka, arcyksiężniczka, czy królewna ? 

— Składa dzienniki w drukarni... 

— Co mówisz? 

— Mówię, że składa dzienniki, prawda, 
maluje także akwarelę i zdaje się, bardzo do- 
brze, nazwisko zaś nie zupełnie arystokraty- 
czne, uazywa się bowiem Marya Lenoir. 


— Zmasz ją ? 

— Doskonale: matka jej umarła. 

— Zkąd wiesz, u dyabła ? 

— Spotkałem na bulwarze Rochechouart 
znajomą kobietę, powracającą z jej pogrzebu. 

— (dzie poznałeś te panie? 

— Kiedy miałem pracownię na ulicy 
Vaugirara, byliśmy sąsiadami. Udzielałem 
moich rad malej Maryni, która rzeczywiście 
wielkie ma zdolności do rysunku i malarstwa, 
pozowała mi także do głowy anioła w obrazie 
religijnym do kościoła w Morlaix. 

— A... twoja opinia o Maryi? Odpowiedz, 
jak kolega i przyjaciel 

— Mój drogi, tak sumiennie, uważam ją 
za młodą panienkę uczciwości nieposzlakowa- 
nej. Co więcej, ona i matka musiały zajmo- 
wać w świecie wysokie stanowisko: świadczy 
o tem dystyngowane ich zachowanie się i 
sposób mówienia. 

Dziwny ogień zapalił się w źrenicach 
Jakóba. 

-- Więc sądzisz, iż dobrzebym zrobił... 
gdybym ją wziął na mój koszt? 

— Radzę ci nawet nie próbować. 


— Bo to zawsze nieuczciwie starać się 
uwieść młodą uczciwą dziewczynę.. A wre- 
szcie i dlatego, że ci się nie uda, 

— Nawet za dużą cenę? 

— Ah! wszyscyście jednaxzowi, panowie 
milionerzy! wyobrażacie sobie, że posiadacie 
cenę na uczciwość mężczyzn i enotę kobiet... 
Wyjdź z błędu, kochany panie Brizard, są lu- 
dzie, którzy nie sprzedadzą ci sumienia i ko 
biety, które nie sprzedadzą enoty za wszystko 
złoto twoich kopalni. Może ich je:t nie wiele, 
ale są z pewnością i panna Marya Lenoir do 
nich należy. Wierzę stale, że ta młoda panna 
jest wzorem uczciwości i honoru. 

— Ah! przyjacielu drogi, jak ty mnie 
uszczęśliwiasz | — zawołał Jakób Bzizard, ści- 
skając obydwie ręce gościa. — Chciałem two- 
jego zdania i dlatego mówiłem o uwiedzeniu 
Maryi. Swiadectwo twoje dostateczne, wierzę 
tak jak ty w jej cnotę, a jeżeli będzie mnie 
chciała... = 

— Ożenisz zię z nią? 

— W jak najkrótszym czasie. 

— O! to małżeństwo narobi zazdrosnych, 
słowo daję. Wiesz, że polują na ciebie spad- 


— Phi! mogę sobie pozwolić na małżeń- 
stwo z miłości i nie odmówię sobie tego 
zbytku. 

— Lecz, mój drogi, przebacz, lecz gdzie 
u dyaska poznałoś Maryę Lanoir? 

— Na ulicy... 

— Na ulicy? 

— Tak, na ulicy Montmar:re, rozmawia- 
ła z przekupką sprzedającą kartofle smażone. 

— ó mstką Frieuteau ? 

— Tak. 

— Ależ tv wyśmienita, idylia z począt.. 
kiem na ulicy Montmatre, wśród zapachu 
smalcu! 

— Poszedłem za nią bez myśli. Na ulicy 
Rodier, gdzie mieszka, jakiś włóczęga zaczął 
jej ubliżać. Dałem mu małą nauczkę. 

— Co raz lepiej. Prawdziwie romanty 
cznie Í... 

— Poznaliśmy się z panną Maryą Lencir 
o tyle, iż żądałem od niej akwareli i że przy- 
niesie je do mnie 

— I w ten sposób w niej się zakochała ? 

— Tak, na honor! 


— Bo? kobierczynie wielkich imion ? 


najnowszej mody 


nie zechcą zaniedbać zażądania naszych próbek. 

Speegalności : Najnowsze jedwabne materye na toalety ślubne, 
wisczorkowe i na ulicę 

Sprzedajemy w Austro Węg. tylko prywatnym i wysyłamy wybrane je- 
dwabne materye oclone i cpłacone do mieszkań, 


— Słowo daję! dom Bonivarda musi być — Marya Lenoir?... ależ ja ją znami! 


Ruch 


” 


L'Exposition de Paris de 1900. 


Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer- 
nika 1898 r. eo tydzień zeszyt wspaniałej 


Kto dostarczy 


x ] , tydzień ejjpewnej górno -śląskiej firmie rżniętych, 
publikacyi, zawierającej obok tekstu ryei- kanciastych bali so+nowych i jolławych 
nę kolorowaną. Dzieło całe obejmować bę |objętości 10/,, , 13, 13, cw. długich na 
dzie 120 zeszytów, a w nich około 2000/3 go 12 eweutnalnie do 14 metrów? Ce 
rycin I 120 wielkich ehromolitografj Tojny z doliczeniem cła dowolnej granicy 
nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło|kraja nprasza się nadsyłać pod: „B. 0. | 
to będzie historyą adokumantowan+ sztuk|4095% do Rudolfa Mosse'go, Wroeław. 
pięknych, umiejętrości i przemysłu w XIX 2 
wieku i dlatego zainteresuje niewatpliwie 
każdego ezłowieka wykształconego. 


Pociąg godzina 


Drut kolczasty 


Państwowa 


gada nmen Sari eda służba telegraficzna. 0 pera c e S am si Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). jiii 
którą to Broi oria Ttotyé albo odrazn, STUŻDa e egra CZNA. | ++. R CA kolorowa do okien do Dom eksportowy jedwabiów. * i 
20 o, umial liga Igo 18 aie 20 a g Podręcznik dla slużby telegra-|po 60 ct, + Rabłąkiem 55 «t. Łopaty do Raga 1% 
i wreszcie 1 kwietnia 1900 I3 złr. 20 ct |UCZNeJ, obejmujący przeszło 10 ar-|  drenowania niemieckie i ang «|<kie ZEJEMICJĘ WGSEKŻĆ O 6 n T44 
Kańdy, pronumerator otrzyma kd pre- GET pz z 78 rycinami w tek- poleca X n A 
minm bezpłatno wspaniały medal pamiąt-|Ście i wzorami wykazów pery0- | TE f ń 9- 
kowy ki ori OE omg dycznych, zawiera aj piire balu ANTONI HALSKI KSIĄŻECY 5 1015 
! pzczegofowe prosposta rozeya darmo „zę wiadomości z dziedziny tele- ha a z : . n "a 
KSIĘGARNIA KATOLICKA (grafu i telef nu, regulamin słaż- Lwó lac M ge - jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia - U. 
n gin, powy, oraz zestawienie najważ- wów, plae Maryacki |. 9. twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., ne 130 
Pra WŁAD. AIĘKORSKEGu|ieiszych przepisów, dla korespon-|— ma z łabędziom złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 4 
3 i dencyi telegraficznej, zkąd każd HE JHE JE HE JC 3-4 ) dla szatynek i brunetek, małe pudełko ct., większe pospieszn. 1-5 
w Krakowie, Rynek 30. może zaczerpnąć potrzebne ON BET: = opł złr. 1:20, z łabędziem złr. 1:60. „” 2:2 
macye. i h TAPETY 6 am" "a 
DROBNE OGŁOSZENIA) Cena zlr. 225, z opłatą poczto- we wielkim wyborze od 15 et. osobowy 5'1 
po 1 et. od wyrazu. gą a. 2:40. A nabycia w każ > za rulon. 0 A 
ej księgarni lub u : e 6 , 
BUT kolczast f (a dialana Balabak A ET Sztukaterye sufitowe. Ly usuwa 4 twarzy PEIĘACZE!; liszaje, trądziki , pierzchnienia R 
olezasty eynkowan o ogro k Ę i zw, z ; 
D dan O etiw wrazdn pocztowego Lwów, gmach na- STORY i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowo 


Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr. 


MYDŁO KOSMETYCZNE 


usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy. 
á Cesa 60 centów. 


JAN IHNATOWICZ 


poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Koperaika 3, 
ulica Halicka 1i; w Krakowie Sukienoice 20; w Prze- 


na wałkach samoczynnych i na 
ściągi 1 (|) mtr. złr. 1—, 


ŻALUZJE 


desz zułkowe msjlep sze 1 Q) mt. 
złr. 2:20. () 
Depiaki kokosowe. $ 
DRUTY () 
mosiężne I nikłowane na schody | f 


poleca po niskich cenach 
R 


Magaya dla urządzeń pokojowych 


A KRZYSATOFOWICZA W 


miestnictwa. 


Chroniczne świerzbienie, każde 
linzaje, wyrzuty skórne 


z klabkami przy większym odbiorze. Siat- 8558 
ka druciana lakierowana do osłouy okian 
po złr. 1— za metr () poleca Piotr 
('hrząstowski, handel żalazny we Liwowie, 


plae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


0534 biegła w krawisdzyznia poszu- 
kuje zajęcia w domu prywatnym w 
miejscu lub na prowincyi. Aires: uł Na- 
bielaka 1 5, J. p. J. K. 


» 
posp ie 820. 


osobowy 


Z 


qTztazNę na myszy polne znaną od 
z 


roku 1868, voleca i w tym roku Se- 
weryn Błachowski, aptekarz w Kozłowie, 
Certyfikaty niezbędne dla gmiu wspólne. 


wszelkiego rodzaju, pocenie rąk i nóg, F 
leczy gruntownie i w zupełności Ë 
„Ichtiol-Salicil“ BS 
wypróbowany przez lekarzy. Na wszy- W 
stkie ezęści ciąła z najlepszym akut- 
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SPÓŁKA KOMANDYTOWA JULIANA WANGA 
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8 osobowy 


i we Lwowie, ulica Kościuszki 1. 5 » A 
Naukę buchhaliery! zna REe w 0000000000 0000000060660 | ' do 
ogólnej, kupieckiej I państwowej, : ds 
tudzież ' arytmetyki handlowej itd N T r p Q l T l ( 1 f D 7 d 7 p Ą » X 
rozpoczynam w pierwszej połowie września ję ra | ) ai » W 
rb. Zgłoszenia pań i panów — pisemne i z 
R prayjmuję W psa: | zo z gwarancją zawartości składników. 
ołożonem przy ul. Wałowej i. - pię R Ro f ma Re: A ? m E 
w gdainach od 4 o uci ini TI A O arie a warunki. E l o n 
oa Aao G r ołudniu, Od dnia wrz6- O 5 ż e, jaj f À s u ; i 
iod rb począwszy, „Adolf Btronse em leia ECSS ma e | | we Lwowie, ulica Snopkowska 1 z ih ley 
yaczelnik naiejsk. izby obrachunkowej | e 0p 
ent TORI ensi w tutej sych ezkołach = T | poleca cegły Z dostawa na plac budowy n 42 do 
hand!o « ych. s a 5 


do 
do 


EWĄ . F | po cenie następującej : 
Kaczę 3 | AI i <onkurs. Cegła zwykła placówka za 1000 sztuk . . złr. 12— 


Magistrat król. stoł miasta Krakowa ogłasza konkurs „ maszynowa żółta no» Z AGO AO 13:— mi e 

na sprzedaż. na sześć posad praktykantów konceptowych w XI. randze „ostro palona z domieszką (która ża- A 
Suchostaw Zarząd dóbr. |z adjutum rocznem po 800 złr. i prawem do dwóch pięcio- dnej wilgoci nie wsiąka) za 1000 sztuk „ 14— ” 

leci po 100 złrj yia = 


do 


Od kandydatów wymaga się dowodów: przynależności d 
o 


tutejszokrajowej, zdrowia, dobrej sławy, wieku odpowiednie- 
go, ukończonych studyów prawniczych i złożonych trzech 
teoretycznych egzaminów rządowych. 

Podania z wymienionymi dowodami wnieść należy do 
PRE miasta Krakowa najpóźniej do 31 października 
1899 r. 


n 
osobowy 


©GiOoszZzEemni<a 


do wszystkieh dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 

szybko i pewnie pod najkorzystniejssymi warunkami ekspedycya anonsów 

Rudslfa Mosse; takowa cza kosztorysów, planów do skutecznych i gu- 
stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy tnseratowe bespłatnie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I,, Serlerstätte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Zurych. 


Jałówki i młode woły 


Bern-Simenthal na sprzedaż. 


Suchostaw, Zarząd dóbr. 


do 


nut a mianowicie: 12 
czasu lwowskiego. 


Winogrona. 
p Pi niejeza, y inpsrona goło maa naj- Kandydaci, którzy zostają w służbie rządowej albo au- 
lepiej sortowane, tylko własnego produk- Ą 8 h F EO $ u R 
A LA GAMA Tekan E eien tonomieznej uczynić to powinni za pośrednictwem swoich 


cenie tychże w ezasie transportu prawiejwłądz przełożonych. 


niemożebne — rozsyła po 5 klg. pocztą ; 2 j 
do każdej stacyi pocztowej za zaliezką Kraków, dnia 24 lipca 1899. 


2 złr. lan Zoffmann , właściciel winnic, 
Wersohetz, Południowe Węgry. 3961 


Ważne 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


swoje zaczerpnęji. 
| Gazety Narodowej. 


Friehlein. 


m 


do bajcowania ziarn z przepisem użycia, polecają po cenach przystępnych 


0 

0 

‘35 z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec 

5 z Podwołoczysk (Kijowa, w i 
0 


z Krakowa (Wi œ dnia) Wieliczki, Orłowa, 


E lekan, Sczawy, Radowiec, Kozowy, 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września todaiennie 


(C. d fil) 


pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1, maja 1899, 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 


środkowo-europejskiego. 
Poeiąz przychodzi do Lwowx: 


z Czerniowiec, (lckan, Jass) Stanisławowa 

Zz Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ , 
z Janowa 

z ławocznego (Pasztu) Kałasza, Chyrow3, Stryj» 

z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 

z Tarnopola i Brodów na dworzee główny 

z Sokala i Rawy ruskiej 

z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
z Jarosławia i Lubaczowa 

z Iekan, Czerniowiec i Stanisławowa 

z Janowa 

z Kratowa, Wiednia, Berlina, Wrocławi 

z Skolago, Stryja, Kałusza, Chyrawx, RON 


n 5 n 


azb 3107 
1 lipea do 15 września awodzaago tylko od 


z lekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
z Podwołoczysz (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Husiatyna pa 


dworzec Podzamcze 
główny 


Odeszyj Grzymałowa, Roz wy, 


N Lro- 
dów na dworzec Podzamcze 


z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dw. > 
z Mokala, Bełzea i Lulea na 2 


Chyrowa Bozwadows, Sambora, 


Podwysokiego, Halicza 


a od 1 czerwca do 15 września tylko w niodziele i świeta 


z Brzuohowiee od 7 maja do 30 czerwca i od {ó sierpnia do 


1) września codziennie 


z Brzuehowi:e od 1 lipea do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, Berlina , Wroclawia) 


Taraowa, Lub 
3 „ubąc zus 
wa, Sanoka, Pesztu i 


z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wrseśnia 


Krakowa (Wiednia, Berlina, 
Sunoka, Pesztu 

lekan (Bukaresztu, Jass, a 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 
rzec Podzameze 


Wroclawia) Jasła, bub LELIWA, 


Suezawy, Kozowy, Podw;s, 
rodów, Kopyszyniee na dwo- 


z Podwołoczysk itd. jak wyżej na 

z R (Pesztu) OW iii 

z Sko ego, Stryja, Katusza, Borysławia 

Z Czerulowiec, Konstantynopola, Constaney, Bukaresztu 

z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chabówki, Jarosławia 
z Poawołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopola na ON e 
z Podwołoszysk itd. jak wyżej nu dworzec główny -a 
2 Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka 8 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Bozysławia 


Podsołoczys” (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 
głównego 

Iskan (Gałacu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Koząwy 
Kórósmezó, Husiatyna, Radowiec, Kimpoluuz i, Suczamy y 


b 


do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Koż wy z dworca 


Podzamcze 


do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina) Lubaczowa Przez 


Jarosłuw, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów ; 


do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Uhyrowa, Stróża przez Tarnów 
do Skolego, Kałuszt, Borysławia, Chyrowa , do Ławo:znego od 


1 lipca do 15 września 
Janowa 

Podwoloczysk, Brodów, IKopyczymiee Husiatyna: Kozowy 
Grzymałowa z dworca głównego 

ickan, Sopowa, Berhometu, Radosie: Saczawy 
Podwołae yak, Biudów, Kopyuzyaiee, H ssiatyna, 
Grzymałowa z dworca Podzam:ze 

Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 


Kozowy, 


do Janowa od 1 lipca do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca 
Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
Brzuchowieć od 7 maja do 10 września w niedziele i Świyta 
Iekau, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza. H usiatyna , Kóróz- 
mözə, Serathu (Juss, Bukaresztu) 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) luibaczowa przez 
Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówk: przez Rzeszów 
lub Taruó w 

Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 września 

Janowa od 1 maja do 3) września 

Zimnaj wody tyko od 7 maja do 10 września 

Brzusaowiecć tylko od 7 maja do 10 września 

Jarosławia 


głównego 


Iekan, Radowiee, Kimpolunga, Suczawy 

Krakowa ER Wrocławia Barlina, Warszawy) Móżu 
Laborcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 ezertwea do 
ih wzześnia 

Janowa od 1 nzrwca do 15 września tylko w dnie powsz, 
Pawoczarzo (VWunkaoza, Pesztu) Unyrowa, Kałasca 

vokula 1 awy ruskiej 

Tarnopeia z dworca głównago 

Taruopola z dworea Podzawcze 

Janowa od L pazdzieraika do 3) kwietnia 

Janowa od I do 31 ma,a i od 16 do 39 września eodziennaia 

Janowa od 1 czerwca do 13 września w niedziele i swięta 
Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Nzeparowiec-Hu, 
Nowosielicy, Berhoinetu, Saretu, Radowiee, oucz wy i 
Krakowa (Wiednia, Warszawy) Uhytowa, Sambora, Jaaoka 
Kkymanowa, Iwonieza przez Przemyśl, Jasła, Uhabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnow, Rozwadowa 
Po'twołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, tłrzy mało ya 
z «lworca głównego 

Pudwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

[ekan (Bukaresztu, Constancy) 

Krakowa, Wiednia, Wroeławia, Berlins, Chyrowa, Sambora, 
Mlezó Laborez (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, lwouicza Krosna 
Brzuchowie od 7 maja do 10 września 


UWAGA. (sas środkowo-europejski różni 8ię od czasu lwowskiego o 36 mi- 


godzina w czasie środkowo-europejskum == 12 godz, 36 min 


Nocne godziny od 6'00 wieczór do 5:59 rano odznaczone sz csurnem ramka- 
mi. — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy wlicy Krasicxich l 5 
udsteła wyjaśnień w sprawach kolejowych 
i roskłady jazdy w formacie kieszonkowym, . 

Upraszamy Szanownych ozy elników, aby zamawiająe lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Nar. 
wego, raczyli powoływać się na (łasetg Nar 


, Sprzedaje wszelkiego rodsaju bilety jazdy 


eiñ, lub w ogóle korzystając a działu ogłoszenio- 


dla P. T. pp. gospodarzy Siny kamień, Baje w paczkach | Friedrich 8 A. Beacock 


Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Gros:a. 


—— 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


a setg . owg, jako na źródł., skąd informaoş e 
akie powoływanie się bowiem wpiywa na rozszerzenie ogłosze 4 


d~ 


